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Chamberlain zakomunikował Izbie Gmin, że został zawarty
Sojusz wojskowy Polski z Anglią

Wzajemna pomoc na wypadek zagrożenia niepodległości każdego z obu państw
PAT donosi: Rozmowy min.

Becka z przedstawicielami Rządu 
brytyjskigo doprowadziły do usta
lenia w obopólnym porozumieniu 
deklaracji, którą premier Chamber
lain odczytał w dniu wczorajszym 
aa posiedzeniu Izby Gmin.

Deklaracja brzmi, jak następuje;
1) Rozmowy z min. Beckiem o. 

bjęły szeroki zakres I wykazały 
zupełną zgodność poglądów obu 
Rządów co do pewnych zasad o- 
gólnych;

2) uzgodniono, że oba państwa 
są gotowe do zawarcia układu o 
charakterze trwałym I wzajemnym 
dlą zastąpienia obecnego tymcza
sowego i jednostronnego zapeW' 
irienla, udzielonego przez Rząd J. 
K. M. Rządowi polskiemu;

3) do czasu ustalenia układu 
trwałego minister Beck udzielił 
Rządowi J. K. M. zapewnienia, że 
Rząd polski uważać się będzie za 
związany zobowiązaniem do nie
sienia pomocy Rządowi J. K. M. na 
tych samych warunkach, jak te, 
które są zawarte w tymczasowej 
gwarancji, udzielonej już Polsce 
przez Rząd J. K. M.;

4) podobnie, jak tymczasowe za. 
pewnienJa, układ trwały nie będzie 
zwrócony przeciw żadnemu Inne
mu państwu, lecz będzie miał na 
celu zagwarantować Polsce ] W, 
Brytanii wzajemną pomoc na wy
padek wszelkiego zagrożenia bez. 
pośredniego lub pośredniego nie

podległości każdego z obu państw;
5) stwierdzono, że pewne spra

wy, dotyczące dokładniejszego 
sprecyzowania różnych okoliczno
ści, w których mogłaby powstać 
konieczność takiej pomocy, będą 
wymagały dalszego zbadania 
przed zawarciem trwałego układu:

<J) ustalono, że powyższe posta
nowienia nie będą stanowiły dla 
żadnego z obu Rządów przeszko
dy do zawierania układów z Inny
mi państwami w ogólnym Interesie 
konsolidacji pokoju.

WRAŻENIE W BERLINIE
Ton prasy niemieckiej jest obec

nie nieco spokojniejszy, niż był [ sze, niż dotychczas opanowanie 
przed dwoma dniami. daje się również zauważyć w ko-

Umiarkowany ton oraz więk- munikacie „Deutsche Politische

Hiszpania przystąpiła do paktu
aatrtom w tennw sfciese!

Według informacji z miarodajnych źródeł należy uważać 
przystąpienie Hiszpanii do pak tu  antykomunistycznego za fak t 
dokonany. Odpowiednia umowa parafowana była w Burgos 
w ubiegły wtorek między ministrem spraw zagranicznych Jor- 
dano, a amabasadorami: włoskim, niemieckim 1 japońskim. 
Uroczyste podpisanie paktu nastąpić ma po wjeźdźle gen. 

Franco do Madrytu.

Diplomatische Korrespondenz“, 
wyrażającej poglądy sfer oficjal
nych. Stwierdza się tam, że w cza 
sie rozmów londyńskich dała się 
zauważyć zgodność zasadniczych 
poglądów między min. Beckiem i 
min. Halifaxem. W rozmowach 
londyńskich przyjęto prawdopodo 
bnie — pisze „Deutsche - Politi
sche Korrespondenz“ — jako fak 
tyczny stan rzeczy, że Polska jest 
krajem zagrożonym. Nastąpiło to 
po silnej i sugestywnej robocie 
propagandowej angielskiej, któ
rej chętnie sekundowały pewne 
koła polskie.

Antywloskie demonstracje w stolicy Albanii
AlbańczycyąE^ walką

z wszelkimi próbami okupacji kraju przez Włochów

z Kłajpedy
Ogólna liczba uchodźców z Klaj 

pedy przekroczyła 10 tys. osób. 
W samym Kownie znajduje się ich 
około 1500. Na całej Litwie orga
nizuje się zbiórki na rzecz pomocy 
uchodźcom. Ofiary na ten cel na
pływają bardzo licznie.

Europejskie wydanie „New York 
Herald" donosi, że w Tiranie do
szło do manifestacyj antywłoskich. 
W Bari i Brindisi skoncentrowano 
włoskie siły morskie. Przypuszcza
ją, że powodem manifestacji w Ti
ranie było niezadowolenie Albań- 
czyków z nadanej w poniedziałek 
przez radiostację w Bari wiado
mości o toczących się rokowaniach 
w sprawie rewizji sojuszu włosko- 
albańskiego.

„Le Matin" donosi za „Daily 
Mail", iż ewentualność bliskiego 
wylądowania wojsk włoskich w 
Albanii wywołała w tym kraju sil
ne wrażenie.

Dla omówienia sytuacji zebrała 
się wczoraj w Tiranie rada mini
strów, która obradowała do póź
nej nocy. W kołach urzędowych 
oświadczono, źo,, odpowiednie za

rządzenia wojskowe zostały już j ich śladem idą obywatele innych 
wydane. Włosi, zamieszkali w Al- państw. Według dalszych donie- 
banii masowo opuszczają kraj, a  | sień ludność Albanii żyje obecnie

Angielsko-francuska
manifestacja wojskowa w Nicei

Pierwsze oddziały gen. Franco
wkraczają do Madrytu

mm

Jak widać, ulice Madrytu w czasie wkroczenia pierwszych oddzia- 
gen. Franco, były zupełnie puste.

W Nicei odbyła się wojskowa manifestacja francusko-angielska. 
Angielscy marynarze z eskadr śródziemno - morskich przedefilowali 
przez ulice miasta, witani gorąco przez Francuzów.

Francja protestuje
przeciw okupacji wysp Sprafiey przez Japonie

W związku z objęciem przez Ja
ponię wysp Spratley, rzecznik ja
pońskiej marynarki oświadczył, 
że do grupy wysp Spratley wchodzi 
ogółem 14 wysp, z których naj
większa zwana Nagaszima (Wyspa 
Długa) liczy 40 ha powierzchni. 
Z punktu widzenia gospodarczego, 
wyspy te przedstawiają dużą war
tość, gdyż posiadają złoża fosfa- 
tów i innych nawozów sztucznych, 
eksploatowanych przez Japonię

w atmosferze naprężonej i daje 
wyraz swemu zdecydowaniu obro
ny niepodległości kraju. Król Zo- 
gu oświadczyć miał, że w razie 
konieczności Albańczycy będą go
towi bronić swego kraju aż do 
ostatniego człowieka.

ESKADRY ANGIELSKIE W PO
BLIŻU WŁOSKICH WYBRZEŻY

Wczoraj ukazał się komunikat 
oficjalny, że trzy eskadry angiel
skiej floty wojennej, odbywające 
manewry na Morzu śródziemnym 
wpłynęły na wody wyspy Korfu. 
Wiadomość o tym ogłoszono bez
pośrednio po komunikacie o sto
sunkach włosko-albańskteh.

POGOTOWIE WOJENNE
STANÓW ZJEDNOCZONYCH.
Minister Wojny USA Johnson 

oświadczył w wywiadzie, że prze
mysł Stanów Zjedn. jest w chwili 
obecnej prawie całkowicie zmobi
lizowany dla zaspokojenia po
trzeb wojenych. Departament Woj 
ny opracował plan, który umożli
wi mu wprowadzenie do akcji 400 
tys. ludzi w ciągu pierwszych 
6 miesięcy wojny. W porównaniu 
z 14-tu miesiącami, które okazały 
się potrzebne w czasie wielkiej 
wojny dla wprowadzenia na linię 
bojową pierwszej dywizji amery
kańskiej — ów 6-miesięczny te r
min oznacza wielki postęp.

W dalszym ciągu minister 
stwierdził, że z 7 tys. artykułów i 
przedmiotów, produkowanych n* 
całym świecie na potrzeby wojen
ne, przemysł Stanów Zjedn. nie 
produkuje tylko 55, zresztą i t» 
55 pozycyj m ają być włączone w 
ciągu pół roku do programu pro
dukcyjnego przemysłu USA.

Przemawiając później na ban
kiecie, min. Johnson podkreślił, że 
pogotowie wojenne Stanów Zjedn. 
jest potężnym czynnikiem pokoje* 
wym na świecie. Dodał on, że prze 
mysł amerykański natychmiast 
odpowiedział na wezwanie Depar
tamentu Wojny, skierowane da 
niego zaraz po podpisaniu układu 
monachijskiego. W dalszym ciągu 
minister przedstawił osiągnięte 
dotychczas rezultaty w zakresie 
nagromadzenia zapasów surowco
wych oraz przygotowania rezerw 
zdolności produkcyjnej.

ii iii
uległ atakowi serca
Premier Australii Lyons uległ 

atakowi sercowemu. Stan zdrowia* 
premiera australijskiego jest pouj 
ważny, gdyż w chorobie serca nae 
stąpiły komplikacje.

Spotkanie dwu najszybszych
pociągów świata

m i W:

ii m
już od r. 1917. Rzecznik zaprze- 
czył wiadomościom, jakoby mary
narka japońska obsadziła wyspy 
Spratley już przed 6 tygodniami.

Ambasador francuski w Tokio 
z polecenia Quai d‘Orsay złożył 
wczoraj wizytę wiceministrowi 
spraw zagranicznych Japonii Sa-
wada i wręczył mu notę Rządu Na moście niedaleko Waszyngtonu nastąpiło spotkanie dwu naj-
francuskiego, protestującą prze-j szybszych pociągów świata: angielskiego „latającego expressu",
ciwko proklamowaniu jurysdykcji; którym angielska para królewska ma zwiedzić Kanadę i Stany Zjed-
japońskiej na wyspach Spratly. noczone i amerykańskiego „Royal Blue".



Sir. 2
londyńska wiiwta min. Betka

Współpracę
obejmować budzie porozumienie polsko-brytyjskie

dziedzinach
JJ KRÓLA I  W PARLAMENCIE.

Minister Beck udał się we śro- 
dę w południe w towarzystwie am 
basadora Raczyńskiego do Wind
soru na zaproszenie brytyjskiej 
pary  królewskiej. Natychmiast po 
przybyciu sekretarz króla sir Ale
ksander Harding wprowadził mi
n istra  Becka do prywatnego gabi
netu króla na audiencję. Król Je
rzy udzielił min. Beckowi półgo
dzinnej audiencji, następnie o go
dzinie 13-ej odbyło się śniadanie. 
Śniadaniu, kótre miało charakter 
towarzyski, nadał specjalny odcień 
serdeczności fakt, że była na nim 
obecna 13-letnia córka pary kró
lewskiej, księżniczka Elżbieta.

KONFERENCJE.
Po powrocie do Londynu min. 

Beck udał się do Izby Gmin, gdzie 
w gabinecie premiera rozpoczęła 
się o_godz. 17-ej dalsza konferen
cja polsko - brytyjska.

Konferencja z premierem Cham
berlainem trw ała godzinę i trzy 
kwadranse, po czym minister Beck 
powrócił do hotelu Claridge, gdzie 
najpierw przyjął ambasadora ame
rykańskiego Kennedy, a  po tym po 
sła węgierskiego Bar cza.

Ambasador Raczyński w ydał' 
wieczorem w salonach ambasady 
obiad na cześć min. Becka. W o- 
biedde tym  wzięło udział 28 osób.

NOWA DEKLARACJA 
CHAMBERLAINA.

W Foreign Office udzielono p ra 
sie angielskiej we środę wieczorem 
następujących informacyj o rozmo 
wach polsko - angielskich: Rozmo
wy prowadzone pomiędzy premio- 
Mm Chamberlainem i lordem H«- 
Hfaxem a polskim ministrem spraw 
zagr. Beckiem doszły obecnie do 
stadium, w którym  możliwe jest 
rfożenle oświadczenia 1 oczekiwane 
jest, że premier Chamberlain bę
dzie w możności złożenia tego ro
dzaju deklaracji w Izbie Gmin we 
czwartek. Możliwe jest, że tegoż 
dnia wieczorem odbędzie się jesz
cze jedno krótkie spotkanie dla 
rozważenia nlezałatwionych jeszcze 
szczegółów.

REZULTATY
Późnym wieczorem we środę 

otrzymano wiadomość z 
nu, że wynikiem rozmów, prowa
dzonych przez min. Becka z Rzą
dem brytyjskim będzie porozumie
nie, którego treść stanowi stwo
rzenie trwałego bilateralnego sto. 
sunku między Polską, a  W. Bry
tanią. Porozumienie to obejmo
wać będzie współpracę we w szy-! 
stkich dziedzinach. Stanowić ono 
będzie nowy stały czynnik we 
współpracy międzynarodowej w

Nowy Rind
ma powstał w Belgii

Król Belgii Leopold powierzył 
pełniącemu funkcję premiera P ier 
lotowi misję utworzenia gabinetu, 
na podstawach wyniku ostatnich 
wyborów-

Pierlot oświadczył dziennika- 
n o m , ie  próbować będzie utwo
rzyć nowy Rząd, opierając się na 
trzech stronnictwach: katolikach, 
liberałach i  socjaldemokratach.

/P A T )

Europie. Treść deklaracji, jaką najbliżsi współpracownicy w Fo-
złożyć ma w Izbie Gmin premier 
Chamberlain, a która stanowić 
będzie uzgodniony tekst polsko- 
angielski, zostanie definitywnie 
zredagowana w nocy, po obiedzle 
w ambasadzie polskiej, ponieważ 
na obiedzie tym obecny jest za

równo lord Halifax, jak i jego

rłgn Office. W godzinach póź 
niejszych pod koniec zebrania 
kompetentni rzeczoznawcy bry
tyjscy i polscy opracują wspólny 
tekst deklaracji, którą następnie 
uzgodnią z lordem Halifaxem f mi. 
nistrem Beckiem.

Obrona Szwajcarii
Rada Związkowa Szwajcarii 

wydała odezwę, w której omawia 
rozszerzenie obowiązku powszech 
nej służby wojskowej na obywa
teli do lat 60-iu i reorganizację

służby czynnej. Odezwa wzywa 
dalej kobiety do wstępowania w 
szeregi służby sanitarnej i tworze
nia organizacji opieki nad woj
skiem.

Nowe zamachy bombowe
Nocy ubiegiej dokonano w An

glii szeregu zamachów bombo
wych w Birmingham, Liverpool 
i Coventry. W Liverpoolu wybuch
ły 2 bomby na jednej z głównych 
ulic. Wybuchy uszkodziły tory 
tramwajowe. W Coventry wybu

chła bomba zegarowa przytwier
dzona do słupa podtrzymującego 
przewody tramwajowe. Wybuch 
uszkodził znajdujący się w pobli
żu budynek hotelowy. Wszystkie 
te wybuchy nie pociągnęły za so
bą ofiar w ludziach.

Dnia 5 kwietnia r, b. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł

SEKRETARZ OKRĘGOWY W STRYJU.
Cześć Jego Pamięci 

Z A R Z Ą D  GŁÓWNY
Centralnego Związku Robotników Przem ysłu  
Budowlanego, Drzewnego, C e ra m ic z n e g o  
i P o k r e w n y c h  Z a w o d ó w  w P o l s c e

Expose premiera Litwy
Rzad-emanacją całego społeczeństwa

Na płonącej granicy

We środę o godz. 10-teJ rano od
było eię posiedzenie sejmu litewskie
go, na którym zjawił się Rząd ca
ły w komplecie. Premier gen. Czer- 
nius wygłosił expose, w którym m. L 
powiedział:

„Nowy Rząd rozpoczyna swą pra
cę w trudnym momencie, spowodo
wanym utratą kraju kłajpedzkiego 
oraz portu. Utrata ta powoduje sze
reg całkiem nowych zadań i zaga
dnień. Rząd musi niezwłocznie zająć 
się tymi zagadnieniami i je rozwią
zać. Nowy Rząd został utworzony 
w myśl wymagań chwili na szero
kich podstawach przez przyciągnię
cie do pracy ludzi różnych kierun
ków. Rząd będzie pracował w bli
skim kontakcie z sejmem. Dzień dzi
siejszy wymaga również wysiłków. 
Rząd będzie oceniał ugrupowania 
społeczne oraz poszczególnych obywa 
teli wg. ich czynów.

W sprawach obrony kraju premier 
oświadczył: „Biorąc pod uwągę sy
tuację międzynarodową, sprawy bez
pieczeństwa kraju, podobnie, jak i w 
innych krajach Europy, znajdują się 
na pierwszym miejscu i tworzą naj
większą troskę Rządu. Rząd dołoży 
wszelkich starań, by wszechstronnie 
wzmocnić naszą armię. Rząd będzie 
dążył do przysposobienia narodu do 
obrony kraju.

Obecny Rząd będzie starał się po
zostawać na uboczu od starć intere
sów wielkich państw i od sporów 
tych państw. Ze swej strony Rząd 
będzie dokładał wszelkich poważnych 
starań, by posiadać dobre, spokojne 
i trwałe stosunki ze wszystkimi pań
stwami, a zwłaszcza ze swymi bez
pośrednimi sąsiadami. W polityce 
zagranicznej, tak jak dotychczas, 
Rząd będzie przestrzegał neutralno- 
ścił Rząd uważa za wskazane zazna
czyć, że każdy Litwin odczuwa głę
boko i pamięta objawy przyjaźni, 
które zostały wyrażone w święcie 
pod adresem jego narodu i jego kra
ju, zwłaszcza w chwilach ciężkich.

Na temat polityki wewnętrsaiej 
premier oświadczył: Stan wyjątko
wy w kraju został wprowadzony ze 
względów bezpieczeństwa. Będzie on 
trwał jedynie dopóty, dopóki tego 
będzie wymagało bezpieczeństwo kra 
ju.

Wojska sowieckie obsadziły terytorium 
Mandżurii

. Agencja Domei donosi z Hsin- 
King 0 Ponowjiym incydencie gra- 
nicznym w pobliżu Liu-Czia w za-

-mkwwiiki

chodniej części prowincji Hsin- 
Gan. Incydent wydarzył się w nie
dzielę. Grupa dwudziestu kilku 
żołnierzy sowieckich przekroczyła 
granicę, wchodząc na terytorium 
mandżurskie. Żołnierze sowieccy 
zostali odparci przez patrol man
dżurski. W kilkanaście minut pó
źniej około 40 żołnierzy sowiec
kich z dwoma karabinami maszy
nowymi zaatakowało w tymże 
miejscu mandżurską straż gra
niczną. Po 3-godzinnej strzelani
nie, zmuszono żołnierzy sowiec
kich do wycofania się. Po stronie 
mandżurskiej nie zanotowano ża
dnych strat.

W poniedziałek o g. II-e j rano 
w tymże samym miejscu wkroczy
ło na terytorium mandżurskie 70 
żołnierzy sowieckich. Baterie so
wieckie ustawiono w pobliżu gra
nicy. Oddział sowiecki jest uzbro
jony w ciężki karabin maszyno
wy. 3 lekkie karabiny maszyno
we, rozporządza również kilku 
reflektorami. Nieco później oddział

ten otrzymał posiłki w postaci 
dalszych 80-ciu sowieckich kawa. 
lerzystów, kilku karabinów ma 
szynowych j trzech dział. Atmo 
sfera jest bardzo naprężona, cho 
ciaź walka narazie nie rozpoczę 
la się.

W zakończeniu premier Czernius 
zwrócił się do sejmu z prośbą o po
parcie w trudnej pracy.

Rząd — mówił premier — pragnie 
zrealizować Jedność całego narodu, 
Zaprasza on wszystkich obywateli 
do wspólnej pracy twórczej.

8
Papież

Podczas mszy św. k tórą w niw 
dzielę będzie celebrował papież 
Pius x n  w Bazylice św. Piotra, 
wygłosi on kazanie, w którym po
ruszyć ma sytuację międzynarodo- 
woą. Kazanie to zostanie nadane 
przez Radio o godz. 10 rano.

Emigranci z Hiszpanii
szukało azylu w Meksyku

Ambasada hiszpańska w Meksy- dalberto Tejada, b. ambasadora
ku robi starania aby Meksyk wpu
ścił szereg emigrantów politycz
nych zmuszonych do opuszczenia 
Hiszpanii. W sprawie tej rząd je
dnak nie zamierza nic zdecydować 
przed przyjazdem pułkownika A-

Meksyku przy Rządzie republikań
skim w Hiszpanii. Tejada, który 
przybędzie do kraju w najbliższej
przyszłości wiezie ze sobą listę o- 
sób, dla których stara  się o pra
wo azylu.

Socjaliści fińscy
o armii i polityce zagranicznej

W kołach parlamentarnych fiń
skich twierdzi się, iż zarząd 
fińskiej partii socjaldemokratycz
nej ma przedłożyć kongresowi 
partyjnem u projekt zmiany pro
gramu partyjnego w części, doty
czącej dziedziny zbrojeń i polity
ki zagranicznej. Dotychczasowy 
program partyjny datuje się z ro
ku 1930 i głosił oparcie o Ligę 
Narodów. Dziś Fińska Partia So
cjalistyczna, będąca najliczniej

szym ugrupowaniem politycznym 
w Finlandii, doszła do przekona
nia, że jedynie należycie uzbrojo
na, silna arm ia może być istotną 
gwarancją niepodległości- Jaka 
będzie zmiana w dziedzinie poli
tyki zagranicznej, jeszcze nie jest 
wiadome. Ostatnie zmiany w Euro 
pie środkowej niewątpliwie wpły
ną decydująco na ustosunkowanie 
•ię do zagadnień polityki zagra
nicznej.

Wizyta u „opiekunów"
Ks. Tiso w Berlinie

Prem ier słowacki Tiso w towa
rzystwie m inistra spraw zagrani
cznych Durczanskiego, posła sło
wackiego w Berlinie Mateusza 
Czemaka przybył we środę o g- 
8.30 do Berlina. O godz. 11.15 de
legacja słowacka udała się do 
podsekretarza stanu Weizsaecke- 
ra, u  którego odbyły się narady 
w sprawach gospodarczych i  skar
bowych. O god*. 12-ej przyjął 
delegację słowacką niemiecki mi
nister spraw zagranicznych von 
Rihbeutrop, z którym omówiła 
ona szereg spraw, dotyczących 
przyszłości Słowacji. Wedle komu 
nikaitu urzędowego — „osiągnięto 
pełne porozumienie ku  obustron
nemu zadowoleniu4*- W szczegól
ności omówiono sprawę likwida
cji stosunków gospodarczych i 
skarbowy oh z Protektoratem Cze-

Sąd Najwyższy
przeciw chłoście w szkole

Sąd Apelacyjny uniewinnił nie
dawno nauczyciela, którego za.

Sprawa
mec.W. Szumańskiego

W środę Sąd Najwyższy rozpa* 
trywal kasację adw. W acława 
Szumańskiego w znanej sprawie 
o obrazę ministra Sprawiedliwoś
ci, p. Grabowskiego, w Uście o- 
twartym.

Sąd Najwyższy kasacje mec. 
Szumańskiego oddalił.

skarżono do sądu za bicie dzieci. 
Sąd Apelacyjny nie uznał, aby 
chłosta była sprzeczna z kodek
sem, że może być mowa o wykro
czeniu dyscyplinarnym. Sprawa ta 
jednak oparła się o Sąd Najwyż
szy, który stanął na innym stano
wisku. Chłosta jest niedopuszczal
na. Nic nie uprawnia nauczyciela, 
aby . bił dzieci w szkole. Chłosta 
wykracza poza ramy wykroczenia 
dyscyplinarnego. Jest to przestęp
stwo karne, za które nauczyciel 
jest odpowiedzialny.

D. h. SZERESZOWSKI
DOM B A N K O W Y  

W arszaw a, Żelazna Brama 1
przyjmuje zapisy na:

5°|» Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej
o r a

31' Bony Obrony Przeciwlotnicze!

Instynkt obrony u zwierząt
Ciekawe jest zachowanie się 

niektórych zwierząt wyposażo
nych w odpowiedni „uniform" 
obronny w postaci kolców, pan
cerza lub barw obronnych czy od 
straszających. Ryba zwana jeżo- 
rybem, w chwili niebezpieczeń
stwa nadyma się, skutkiem czego 
silne kolce, leżące wzdłuż ciała, 
ustawiają się pionowo, co rybę 
zmienia w kolczastą kulę. Podo
bnie stroszy się jeż. Pancerniki 
natomiast zwijają się w chwili 
niebezpieczeństwa tak, że mięk
kie części ciała chowają się pod 
pancerzem. Ślimaki chowają się

w skorupce, zamykając się jesz
cze niejednokrotnie specjalnym 
wieczkiem. Niektóre jaszczurki i 
motyle, a także inne zwierzęta ja 
skrawo ubarwione, roztaczają w

Wyprawa
po skarby Eurów

Wdowa zmarłego przed kilku 
laty barona von Weltheim, opiera
jąc się na jego pamiętnikach, zor
ganizowała ekspedycję dla odnale 
zienia skarbów ukrytych przez 

chwili napaści wroga pstrokaty Burów w latach pamiętnej wojny 
rysunek na ciele, przypominający burskiej. Skarby te przeznaczone 
zwykle oczy jakiegoś kręgowca. “a uprowadzenie Kreugera zosta-

   , ,  , , , , ły zakopane w okolicy Johannes-
Według poglądów wielu badaczy, purg WieśC o zakopanych z.o-
zwierzęta chronią się w ten spo-jtych skarbach oblegała przez kilka 
sób doskonale przed wrogam i,1 la t  wśród Burów, nikt jednak nie 
którzy zaskoczeni nagłą zmianą j w 'ćdział dokiadnie, gdzie się skar
postaci swej niedoszłej zdobyczy, ^  *na>du^  , Pe" ne świat5°  na 

, . ‘ . kw eti ię  rzuciły dopiero pamiętni-
umykają pozostawiając ją  w spo- ^  głośnego awanturnika, von
M u . Weltheim.

skim. W sprawie te j obydwa R zę
dy podejmą w najbliższych dniach 
potrzebne kroki. O godz. 20-aj 
prem ier wyjechał z Berlina.

imim eso piętn
śmiertelnej katastrofie uległ we 

wtorek wybitny hiszpański lotnik 
major Garcia Morato. Katastrofa 
nastąpiła podczas lotu pokazowe
go, dokonywanego nad Madry
tem. W pewnej chwili, gdy lotnik 
wykonywał figury akrobatyczne 
w powietrzu, nastąpiło oderwanie 
się skrzydeł aparatu i samolot ru
nął na ziemię. Morato poniósł 
śmierć na miejscu. Tragiczny wy
padek wybitnego lotnika, który od 
niósł ponad 30 zwycięstw podczas 
walk w powietrzu, wzbudził w  ca
łej Hiszpanii wielkie wrażenie.

Wśród czasopism
„Sygnały" (Lwów, Nr. 66) wy

dały świąteczny numer 10-stroni- 
cowy. Wymienić należy artykuły: 
Franc. Gila — „Bezdroża uniwer
syteckie"; 7. 8. Leyaina — „Dia
lekty ka czy ortodoksja"; P. H al
ki - Laskowskiego — „W chwili 
dziejowej"; M. Czuch nowskiego—  
„świeży repertuar" (o teatrze lu
dowym). Poza tern w numerze: 
fragm ent z nowej powieści L. 
Kruczkowskiego — „śpiew kogu
tów", fragment z dram atu 7. 
W ittlina — „Barabasz", obfity 
dział sprawozdawczy, rubryki ak
tualne, przekłady poetyckie i t. d.

•  *
*

,Jdosty,e (Warszawa, Nr. 3) 
przynoszą: 7. Grzędzińskiego — 
aktualny artykuł „Strachy na wró 
b le"; 8t. Wolickiego — o Adolfie 
Dygasińskim; H. Krahelskiej — 
„Nasza młodzież a praca"; H. Hi- 
źa — „O formalizmie i o wolności 
jednostki". Prócz tego —  felieto
ny, sprawozdania 1 informacje z 
terenu akademickiego, wierzae J. 
Krzyżewskiego i St. 7. heca, sze
reg karykatur politycznych.

• *
„Prób#* (Bydgoszcz, Nr. 3) 

przynoszą w najnowszym numerze 
m. in.: M. Gzuchnowskiego —
„Cytaty z dziesięciu lat" (o zada
niach literatury  współczesnej); 
7. Budziszewskiego — „Twardy 
orzech"; fragm ent z powieści R. 
Lena — „Pilski i Syn"; odpowie
dzi na ankietę „Dlaczego jesteśmy 
dem okratam i?"; kolumnę satyry. 
Dział poetycki reprezentują: H. 
Libern, A. Pajęcki, T. Źochowski 
i Heinrich. Lersch (w przekładzie),

b d.
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Rzeczy niedopuszczalne
Przysłano mi z Zamościa pla

kat ogromny, wydany w onyra 
zacnym mieście przez Obóz Zje
dnoczenia Narodowego,

Cytuję dosłownie; podkreśle
nia moje:

„Prezydium O. Z. N. w Zamo
ściu, ogłaszając mobilizację cy
wilną i  moralną narodu, wzywa 
Polaków do wstąpienia w szeregi 
O. Z. N. Nie wolno dziś ani Jedne
mu Polakowi pozostać poza szere
gami O. Z. N. Kto dzisiaj nie od
powie toczącym się w około nas 
wypadkom — stawieniem się w  
szeregach Obozu Zjednoczenia Na
rodowego, — ten Jest pomniejszy- 
cielem siły Państwa, ten nie Jest 
Polakiem".
Chyba wystarczy? Spotyka

łem — przyznaję — w życiu du
żo przejawów Ł zw. partyjnic- 
twa. Czegoś podobnego nie spo
tykałem jeszcze nigdy. Albo
wiem „wychodzi" mniejwięcej 
tak:

ogromna większość Ogólno • 
polskiego Komitetu Obrony 

Przeciwlotniczej 
— to „nie są P o l a c y jako że 
nie należą do Obozu Zjednocze
nia Narodowego.

Sądzę, że my wszyscy, nie na
leżący do O. Z. N., a jednak Po
lacy, — my wszyscy — bez róż
nicy poglądów — powinniśmy 

wyprosić sobie 
w sposób jak najbardziej kate
goryczny „metody propagando
we" tego rodzaju.

Otrzymałem też pismo nastę
pu jącce:

STANISŁAW ZIOŁECKI 
rOZNASr 

ni. Patr. Jackowskiego 41 
Telefon 85-40.

Redakcja „Robotnika Poznańsko- 
Pomorskiego", ol. Stroma nr. 24, 
Poznań.

W numerze „Robotnika Poznań
sko - Pomorskiego" * dnia ,12-go 
marca 38 r. ukazał się artykuł pod 
tytułem: „Lekarzu, ulecz się sam".

W tym artykule ustęp — „któ
rzy z rozkazu Franco, rozstrzelali 
tysiące księży baskijskich" — nie 
odpowiada prawdzie.

Prawdą natomiast jest, że gene
rał Franco nigdy nie rozkazał roz
strzelać księży baskijskich.

Jako honorowy konsul Hiszpanii 
na Województwa Poznańskie i 
Łódzkie, gdzie rozpowszechniane 
Jest wydanie „Robotnika Poznań
sko - Pomorskiego", proszę na 
podstawie art. 2T dekretu Pana 
Prezydenta R. P. z dnia 21 -go li
stopada 38 r. Dz. Ustaw nr. 89, 
poz. 608, o umieszczenie odnośne
go sprostowania.

Z poważaniem
STANISŁAW ZIOŁECKL

Komunikuję p. Stanisławowi

Ziołeckiemu, „Konsulowi hono
rowemu Hiszpanii", że sprosto
wania jego, jako przedstawicie
la obcego Państwa mogę przy
jąć tylko za pośrednictwem pol
skiego Ministerium Spraw Za
granicznych.

Tak postępują wszystkie 
przedstawicielstwa zagraniczne 
w Polsce. „Od tego" jest u nas 
M. S. Z.

M. NIEDZIAŁKOW SKI.

Przegląd prasy
KU ZJEDNOCZENIU.

Pod tym tytułem na marginesie 
wizyty min. Becka w Londynie pi
sze „Głos Narodu":

,.Nie mamy iluzji co do inten
cji „góry", jak dziś wtajemnicze
ni nazywają pewną „szarą emi
nencję" o Bogusławowym imię' 
niu; jej właśnie obecna chwila 
wydaje się wymarzoną dla prze 
forsowania monopartyjnych zach
cianek. Ale jesteśmy też przeko-

DELE6ATURA FRANCUSKIEGO
M M P I t !  [ U O m i W I E I » PILICE

zawiadamia,
iż z powodu zwiększenia się sprzedaży papierosów pol
skich we Francji Polski Monopol Tytoniowy zgodził się 
na obniżenie cen wyrobów Francuskiego Monopolu 

Tytoniowego sprzedawanych w Polsce.

CENY OBECNIE OBOWIĄZUJĄ JAK NIŻEJ:
Balto .  . .  . 7i‘2gr. szt. Week End . 7 gr. szt.
Gitanes Maryland 8 gr. sz t. Gitanes Vizir 7 gr. szt.
Tytoń Fajkowy SCAFERLATI VIR6INIE Zł. 2.50 za 50 g.

*•*

Na tradycyjnej

r y b
spo tkam y  s i e  
w Barze

c e
„Rybka

Marszałkowska 71

f f

Na pożyczkę obrony
przedwlotniczei

Związek R°b. Przemysłu Meta
lowego w Polsce j jego pracowni
cy subskrybowali zł. 7.600.

Zw. Zaw. Drukarzy 1 pokr. Za
wodów w Polsce — Zarząd Głów. 
ay — subskrybował zł. 5.000.

Gdy finał jest -  prologiem
Upadek Republiki Hiszpań

skiej wywołał — jak wiadomo — 
w oficjalnych kołach włoskich 
nastroje radości i entuzjazmu, zaś 
szef dyktatury oświadczył w Rzy
mie publicznie, te  wkroczenie 
wojsk włoskich  do Madrytu jest 
nie tylko końcem wojny., hisz
pańskiej, ale równie* — „pogrze
bem bolazcwizmn"-.. Tryumfalny 
ton rządowych kół Italii nie mo
ce się spotkać * niczyim zdziwie
niem, istotnie bowiem okupacja 
Hiszpanii przez wojska faszystow
skie stanowi poważny sukces po
lityki Musaoliniego, a obec Ać 
„legionistów" w  Madrycie jo- 
S', chodzi o następstwa polityczne 
i militarne — da się przyrównać 
najzupełniej do ważkiego faktu 
obsadzenia Pragi Czeskiej prze* 
zmotoryzowane dywizje niemiec
kie. „Narodowe" wojaka obydwu 
dyktatorów spełniły tym sposo-

Jutro ukałe  się
na numer świąteczny

Zamówienia KOLPORTAŻOWE I 7, teł. 5-13-80) do godz.' 14-ej. 
przyjmuje nasza Administracja Zamówienia OGŁOSZENIOWE 
Centralna (Warszawa, Warecka j do godz. 17-ej.

I B  I D l i  I
■ Iow. Kwapinskiego

Delegacja Str. Ludowego I „Wi
ci" w osobach wiceprez. woj. kom. 
i członka Rady Naczelnej Str., Z. 
Kaczorowskiego, sekretarza „Wi
ci*' J. Resztaka, J. Grzesiakowej

i St. Kołacza, złożyła wizytę pre
zydentowi Kwapińskiemu i wice
prezydentom, życząc gospodarzom 
pomyślnej pracy dla miasta.

(PAA)

I
w okresie 20 lat

Od chwili odzyskania niepodle
głego bytu w listopadzie 1918 r., 
a więc w okresie 20 lat, Polaka, 
miała 20 premierów. Najkrócej 
przewodniczył Rządowi premier

I

liktfS&CU-Hi,

A rtur Śliwiński, najdłużej — dzi
siejszy premier gen. Sławoj-Bkład 
kowski, który w dniu 15 maja r. b. 
kończy trzy lata urzędowania na 
stanowisku szefa Rządu.

Z pośród dwudziestu premierów 
zmarło już pięciu: premier pierw
szego Rządu Ludowego w Lublinie 
Ignacy Daszyński, Marszalek Jó
zef Piłsudski, Aleksander Skrzyń
ski, Władysław Grabski t wreszcie 
zmarły tragicznie Walery Sławek.

Pokwitowania
Na F. O. N.

Ignatowicz .  GrodzickaMarla 
zł. 75.

bem wyznaczone im zadania.
Zagadkowym natomiast wydać 

się musi zwrot p. Musaoliniego
0 rzekomym „pogromie bolazewi- 
zmu“ w Hiszpanii, tryumfator bo
wiem nie zechciał jednocześnie 
wyjaśnić, kto mianowicie w Re
publice Hiszpańskiej „bolsze* 
wizm" reprezentował i  kto był 
wykonawcą „bolszewickich" haseł
1 programów. Chyba nie b- pre
zydent Azana, mieszczański i bar- 
dzo umiarkowany republikanin. 
Ani bliski mu politycznie Marti
nez Barrio, b. przewodniczący 
Kortezów. Ani b- premier — prof.
dr. Juan Negrin, socjalista nie 

najbardziej radykalnego autora
mentu. Ani wreszcie dzielny gen. 
Mia ja, który przez dwa i  pół lata 
tak skutecznie bronił Madrytu, 
aż do chwili, gdy pod naciskiem 
czynników zewnętrznych musiał 
wydać stolicę i resztę kraju w rę
ce wroga. Więc kto był tym slew
ed i pionierem „bolszewickich" 
idei na gruncie Republiki Hisz
pańskiej — nie wiemy.

Głupotą i  oszczerstwem byłyby 
przypuszczenia, że narzędziem 
Moskwy byli kardynał Verdier, 
czy arcybiskuj Canterbury, któ
rzy użyczali swego wysokiego auto 
rytetu komitetom pomocy dla 
Hiszpanii Republikańskiej. I nie 
•ą * pewnością agentami Stalina 
tacy pisarze katoliccy, jak Mau- 
rdac i  Bernanos i inni, których 
głosy mocno i  niedwuznacznie 
rozbrzmiewały podczas wojny hi
szpańskiej — w obronie prawdy 
i sprawiedliwości, w obronie naj
świętszych dóbr ludu hiszpań
skiego, zagrożonych przez inwa
zję obcą. Nie mamy też żadnych 
danych do sądzenia, że do ryd
wanu moskiewskiego wprzęgli się 
naraz Thomas Mann, H. G. Wells, 
Karin Michaelis i tysiące intelek
tualistów wszystkich krajów i na
rodów, którzy niezmordowanie 
piórem i słowem, a nieraz i czy
nem ofiarnym, demonstrowali 
swą miłość i  szacunek dla boha
terskiego ludu Hiszpanii, swą 
nienawiść i pogardę dla jego cie- 
mięźycieli i oprawców-

Musimy tedy uznać ów „pogrom 
bolszewizmu" w ustach p. Mmso- 
iiniego za ©ratorską dowolność, 
za frazes be* pokrycia, za mija
nie się z prawdą w obliczu po
kaźnego, spędzonego przymusem, 
tłumu słuchaczy.

Nie można zapominać o tym, 
że bolszewicka Moskwa dość da
wno już przestała interesować się
losem Hiszpanii republikańskiej, 
a jeśli udzielała jej pomocy w 
pierwszych okresach wojny, to 
nie w większym stopniu niż inne 
państwa i za — gotówkę. A tym- 
b ar dziej trzeba pamiętać i ten 
fakt nie mało ważny, że to wła
śnie p. Mussolini, a nie kto inny, 
podpisał z  bolszewikami parę ty
godni temu umowę handlową, 
przewidującą obrót wymienny na *

sumę 1 miliarda lirów. Komuż to 
mówić później o — „pogromie 
bolszewizmu" w... Hiszpanii!... 
Poprostu — nie wypada.

*
Kulisy wojny hiszpańskiej *-*■ 

to nie żaden „bolsizewizm", nie 
żadne „imprezy p. Stalina", jak 
próbują nam * różnych stron wma 
wiać, lecz zgoła coś innego. Pra
sa francuska (podała bardzo ci^ 
kawą tabelkę, iltwtrającją wyso
kość sum, * a inwestowanych prze* 
poszczególne państwa na terenie 
Hiszpanii. Tabelka przedstawia 
się w taki oto sposobi.

Rok 1936:
Francja — 27 miliardów fr. frane- 
Anglia — 8 miBradów fr. fran.
Belgia _ 5 miliardów fr. frane.
St. Zjedn. — 4 miliardy fr. frane 
Niemcy — 1 miliard fr. frane. 
Włochy — 90 milionów fr frane.

Jeden rzut oka na powyższą ta
belkę pozwala zrozumieć, które 
to państwa musiały zmierzać do 
rozszerzenia swych gospodarczych 
wpływów w Hiszpanii, a którym 
zależało na jak najszybszym za
kończeniu wojny za wszelką cenę, 
choćby w drodze zdławienia Re
publiki śmiertelną pętlą „niein
terwencji". Kraj, rządzony przez 
zwalczające się kliki wojskowe i 
feudalne jest, oczy wicie, idealnym 
łupem dla wszelkiego typu kapi
talistycznych eksploatatorów, któ
rzy w stosunkach uporządkowa
nych, gdy władzę sprawuje Rząd 
demokratyczny, chroniący intere
sy mas ludowych, mniej znajdu
ją pola do wyzysku, mniej możli
wości złotodajnych, bezkarnych, 
niekontrolowanych... Da liegt der 
Hund bergraben" — jak mówią 
Niemcy, tu właśnie „jest pies po
grzebany", w tym tkwi klucz do 
rozwiązania ponurych zagadek 
i tajemnic hiszpańskich.

*  **
Tragedii ludu hiszpańskiego 

niepodobna oceniać i rozpatry
wać w oderwaniu od całokształtu 
aktualnej sytuacji międzynarodo
wej. A w tym ujęciu upadek Re
publiki uznany być musi jako 
fragment uwertury do w ielkiej 
akcji wojskowej ł politycznej, 
która rozegra się w swoim czasie 
na innym terenie, — podobnie 
jak innym fragmentem tej uwer
tury był rozbiór i zabór Czecho
słowacji. Rzecz jasna, od wyni
ków ostatecznych starcia, plano
wanego na gigantyczną miarę, za
leżeć będą nie tylko losy osobiste 
różnych figurantów i kondotie
rów faszyzmu, co jest sprawą ma
łej wagi, ale zależeć będzie rów
nież przyszłość tych państw i na
rodów, którym w sposób zbrodni
czy i zdradziecki odebrano dziś 
prawo stanowienia o własnym by
cie, o własnych celach i dąże
niach. Trzeba więc wierzyć, mieć 
nadzieję — i  być gotowym.

BD.

nani, że wstrząsy ostatnie są co 
do swoich właściwych konsekwen 
cji należycie oceniane przez czyn 
niki decydujące. Mimo wszystko... 
Musi bowiem swój wpływ wywie 
rad znakomity stan duchowy spo 
łeczeństwa, ktjóre wykazuje tyle 
poświęcenia i hartu w tej właś
nie przełomowej chwili dziejowej.

Nową otuchę czerpiemy ze zna 
nego ustosunkowania się do spo
łeczeństwa ze strony wicepremie. 
ra  Kwiatkowskiego i gen. Berbeć 
kiego.

Nie można jednak poprzestać 
na uznaniu zjednoczenia narodu 
dookoła obowiązków; trzeba go 
skupić także wokół praw, choćby 
wbrew egoizmowi O. Z. N. Tylko 
cynik albo naiwniaczek może wi
dzieć zjednoczenie narodu w two 
rze według recepty pana Bogu- 
sławowej.

Z Londynu wieje wiatr, przyno 
szący pewne odprężenie Europie. 
Ale daleko jeszcze do stabilizacji 
pokoju, daleko do powrotu zaufa 
nia w stosunkach międzynarodo
wych. Wszystkie narody, sąsiadu 
jące z Niemcami, zrozumiały ko
nieczność zaprzestania wewnętrz 
nych rozterek".

CZY NOWA „OS?
„Dziennik Powszechny" na ten 

sam temat snuje następujące uwa
gi:

„Chwila owa może nastąpić 
szybciej niż to przypuszczają op
tymiści angielscy, zapewniający 
o bliskim powstaniu nowej osi 
Rzym — Londyn, równoległej do 
starej osi Rzym — Berlin.

Według tej sensacyjnej wersji, 
Mussolini zobowiąże się wobec 
Anglii skłonić Hitlera do ponie
chania dalszych konfliktów, w za 
mian za co Chamberlain ma wy
jednać w Paryżu ustępstwa dla 
Włoch.

Brzmi to zbyt idyllicznie, aby 
mogło być prawdziwe. Łatwo po
jąć, Jak tego rodzaju koncepcje 
denerwują Berlin.

Toteż Duce przezornie obsadza 
wojskiem granicę niemiecką, —- 
sprawiając, być może, nową nie
spodziankę monopolistom polityki 
niespodzianek 1 wprowadzając 
grę w ostatnie stadium, po któ
rym nastąpić wreszcie must od
krycie kart".

POZYCJA „TRZECIEJ" RZESZY.
Jest jakieś duże nieporozumienie 

— pisze „Kurier Polski" w głosach 
niektórych pism niemieckich, któ
re oburzają się na zamierzenia rze
komego okrążenia Rzeszy i po tym 
dodaje:

„Bo przecież, jeżeli o okrążaniu 
mowa, to właśnie Niemcy spe
cjalizowały się w tej metodzie.

Wystąpiło to najdobitniej na 
przykładzie Czechosłowacji, któ
ra, po aneksjl Austrii, została ze 
wszystkich stron otoczona pierś
cieniem niemieckim.

Tę samą metodę można odna
leźć, spojrzawszy na macki ek
spansji niemieckiej, posuwające 
się wzdłuż naszych granic — 
wzdłuż Karpat i Bałtyku.

Czyżby w Niemczech uważano,

GRYPA. PRZEZIEBSf NIE 
8 OLE SŁOWY ZEBOWi ta&  

-KOGUTEK* 
GĄSECK1EGO

t o s e b k a c *

że okrążanie jest ich wyłącznym 
monopolem i przyrodzonym pra
wem. któremu „okrążani" winni 
się biernie poddawać; jak  te pta
ki, które zahipnotyzowane wzro> 
kiem węża, giną w jego splotach.

Sądzić wszakże należy, że świat 
otrząsnął się z tej hipnozy. I  że 
przed wężem imperializmu nie. 
mieckiego wyrasta dziś taka przs 
stroga: kto okrążaniem żyje, tea 
okrążony ginie.

KLUCZE
Nie chodzi tu przy tym wcale •  

jakieś okrążania umowne, formal
ne, ale o naturalną solidarność U* 
cznych narodów, będącą wyni
kiem nie ich zamierzeń agresyww 
nych, ale samozachowawczego in
stynktu".

PO ROZMOWACH LONDYŃ
SKICH.

Omawiając wizytę min. Becka Vt 
Londynie „Czas" pisze:

„Premier Chamberlain opowie
dział się za zobowiązaniami bar
dzo konkretnymi. Takie postano 
wlenie sprawy, naszym zdaniem, 
tak samo całkowicie nam odpo
wiada, My również jesteśmy pras 
ciwni ogólnikowym deklaracjom, 
które tylko krępują swobodę kon 
trahentów, nie dając im wzamiaa 
za to żadnych konkretnych korsy 
ści.

Na tle powyższych zasad poli
tyki brytyjskiej, zbiegających M* 
z zasadami polityki polskiej mo
żna wróżyć rozmowom londyń
skim pomyślne wyniki. Nie wda
jąc się w ryzykowne przepowied
nie co do ich formy i  treści, nu* 
żna dać wyra* nadziel, ńs piayy  
czynią się one do utrwaleni* gtu 
koju w Europie",

PO ZGONIE 
WALEREGO SŁAWKA.

P. Stanisław Stroóski w „Kurią- 
rze Warszawskim" kreśli Jyaloijni 
Walerego Sławka:

„Konstytucja 1 ustawy wybor
cze roku 1935 stały się, w znaoe- 
nej mierze pod działaniem siły 
popędowej płk. Sławka, rzeczywl 
stością i wtedy zaczął się dlań O* 
kres... rozczarowań. Być może, l t  
powód najgłębszy takich jego lo
sów dalszych tkwi w tym, te  
przełom ustrojowy zbiegł się ze 
śmiercią A p. Józefa Piłsudskie
go. Walery Sławek pracował ode  
życie z nim, obok niego, pod Je
go wpływem 1 kierownictwem. — 
Działać 1 kierować bez ś. p. Ptt- 
sudskiego nigdy się nie uczył I 
nie przywykł. W wyborach roku 
1935 ś. p. Walery Sławek nie zde 
był wyborców, choć zdobył odda
ną sobie większość w Izbach, •  
w wyborach roku 1938 nie zdobył 
już nawet mandatu dla siebie.

Poznał 1 na sobie samym do. 
świadczył kruchości obliczeń swe 
go dzieła ustrojowego. Tkwił w 
duszy Walerego Sławka 1 tkwił 
w całym jego życiu Jakiś szcze
gólnie twardy okruch bolesnej 
rozterki naszego pokolenia, ro»- 
dartego waśniami, w wielkiej mia 
rze płynącymi Jakby s Jakiegoś 
otchłannego nieporozumienia, a  
nękającymi nieustannie naszą 
zwartość, tak niezbędną w tynt 
okresie dziejów narodu".

S-EK.

Główna komenda gwardii księ
dza Hlimki wydala w ostatnim cza 
sie szereg charakterystycznych 
rozkazów, m.in. z powodu różnych 
nadużyć, których dopuścili się lu
dzie noszący mundur gwardii — 
jak głosi uzasadnienie — wydano 
rozkaz, aby wszyscy gwardziści, 
którzy są członkami rad nadzor
czych przedsiębiorstw przemysło
wych, zawiadomili o tym bezzwło 
cznie komendę, wyjaśniając, czy 
otrzymują z tego tytułu jakieś wy
nagrodzenie. Niezastosowanie się 
do rozkazu, lub też podanie nie
prawdziwych informacyj będzie ka 
rane wydaleniem z gwardii.

W innym rozkazie zabrania alf 
członkom gwardii mieszania 
do zarządu przedsiębiorstw prze
mysłowych. Jedynie tylko mtaiste- 
rium gospodarstwa ma prawo wy» 
dawania zarządzeń co do organi
zacji pracy przedsiębiorstw, ich 
kierownictwa itp. Wreszcie głów
na komenda gwardii zakazuje i»- 
kazywanie się na ulicach w nie
kompletnym umundurowaniu.

Złóż grosz ofiarnS 
na Pomoc Zimowa
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Pierwszy miesiąc
socjalistycznego zarzadu miejskiego w Łodzi

Walery Sławek
Upłynął miesiąc od chwili, gdy 

na ratuszu łódzkim władzę prze
jął z rąk komisarza rządowego za
rząd miejski, powołany przez Ra
dę Miejską. W dniu tym skończy
ła się długa, bo pięć i pół’ roku 
trwająca epoka rządów komisar- 
skich w Łodzi. Do głosu doszedł 
znów czynnik samodzielny i spo
łeczny.

Rzeczą tedy najważniejszą, któ
rą mieli do uczynienia ci, którzy 
obejmowali władzę nie z nomina
cji, ale z tytułu zaufania większo
ści obywateli, była niezwłoczna, 
energiczna odbudowa idei samo
rządu i nadanie jej żywej, istotnej 
treści. Nie bez głębszej przyczyny 
swe przemówienie do urzędników 
miejskich tow. prezydent Kwapiń- 
ski zakończył trzykrotnym powtó
rzeniem słowa: samorząd. Ten wy
jątkowy akcent miał zwrócić uwa
gę wykonawców decyzji władz 
miejskich, że sytuacja całkowicie 
się zmieniła.

Ten pierwszy miesiąc wysiłków 
samorządu łódzkiego, odrodzone
go do nowego życia, wyraża się 
więc przede wszystkim zaznacze
niem swego istnienia i zdolności 
do twórczej pracy. Tutaj więk
szość Rady Miejskiej i zarząd miej 
ski natrafiły na główną przeszko
dę w postaci*,opozycji" obozu „na 
rodowego", który wytężył wszyst
kie swe sijy dla „zdyskredytowa
nia" już nie tylko socjalistów, ale 
w ogóle idei samorządu. Była to 
wielka próba nerwów, gdy przy 
akompaniamencie endeckich po
krzykiwań i obelg większość z  ca
łym spokojem zdążała do istotne
go celu, jakim było terminowe u- 
cłrwalenie budżetu.

Zdecydowana wola zwyciężyła. 
iW trzy tygodnie po objęciu wła
dzy, po kilku .posiedzeniach komi
syjnych i czterech posiedzeniach 
plenum Rady socjaliści wywalczyli 
dla Łodzi budżet w terminie. Po
stawa ich była tak silna i zdecydo
wana, stanowisko zarządu miej
skiego tak mocne, iż nikt z „opo
zycji" nie miał odwagi wziąć pa 
siebie takiej odpowiedzialności, by 
rzucić swój głos przeciw budżeto
wi. Osaczeni przez opinię publicz
ną, potępieni za swój sabotaż, en
decy pragnęli znaleźć dla siebie 
rozgrzeszenie w głosowaniu za bu 
dżetem, który będą wykonywać so 
cjaliści. Pozbawiony busoli poli
tycznej „Ozon", który w debacie 
budżetowej niemal nie brał udzia
łu, wstrzymał się od głosowania, 
czym, oczywiście, nie zmienił fak
tu, iż budżet uchwalono formalnie 
jednomyślnie.

To nocne głosowanie, które za-

Stosunki handlowe Rosji sowie 
ckiej z faszystowskimi Włochami 
zawsze kształtowały się pomyślnie, 
z wy jątkiem  okresu, w którym z 
winy Włoch (zawieszenie wypłat) 
układ handlowy był zerwany.

W ciągu roku 1935-6 wywóz z 
Rosji do Włoch wzrósł z 47.75 do 
sumy 53,98 milionów dolarów.

Dn. 7 lutego r- h. stanął między 
obu państwami nowy układ han
dlowy, na mocy którego obroty 
handlowe między nim i wzrosną z 
400 milionów Tirów do 1 miliarda.

Jest to najważniejszy układ, ja
ki dotąd zawarły ze sobą oba pań 
stwa. Wśród produktów, których 
dostarczać będzie Rosja są: ma- 
zut, maguan, węgiel, zboże, żela
zo lane, drzewo.

Ciekawe, że Rosja zamówiła we 
Włoszech okręt wojenny o wypor
ności 2800 ton. Kiedy układ, z po 
wodu zawieszenia wypłat przez 
Włochy, był zerwany, Rząd włos
ki zabronił wydania Rosji okrętu- 
Obecnie krążownik ten, wybudo
wany w stoczni w Liwornie, sta
nie się własnością Rosji sowiec
kiej.

O wszystkich tych ścisłych wię
zach handlowych, wiążących Ro
sję z Włochami, prasa komunisty
czna, oczywiście, nic nie pisze.

Nie możnaby mieć nic przeciw 
handlowi sowiecko - faszystowskie 
mu, gdyby tu  chodziło tylko o wy

kończyło się stwierdzeniem przez’ 
tow. Kwąpińskiego, iż ani jedna rę 
ka nie podniosła się przeciw, poka 
zało, iż samorząd łódzki został 
odbudowany. W tym tikwi głów
ne, kapitalne znaczenie wielkiej 
pracy dokonanej przez socjalis
tyczny zarząd miejski. Na gru
zach komisarskich rządów, w obli 
czu niewiary w samodzielność sił 
społecznych, wobec pogardy dla 
systemu parlamentarnych obrad, 
gdy wydaje się triumfować kult 
rozkazu —• zostało stwierdzone, iż 
nie wśród mianowańców, nie w ci
szy urzędniczych gabinetów, ale w 
jawnych obradach, gdzie ścierają 
się najróżnorodniejsze poglądy po
lityczne, społeczne i gospodarcze, 
można dokonać pracy twórczej, 
można dibać o Istotne sprawy wiel 
kiego, siedemsettysiącznego zbio
rowiska ludzkiego.

Było to niewątpliwie drugie — 
po 18 grudnia — zwycięstwo so
cjalistów w Łodzi. Pierwsze wy
kazało, iż cieszą się oni całkowi
tym zaufaniem większości miesz
kańców miasta, drugie dowiodło, 
iż powierzoną sobie władzę umie
ją w sposób właściwy wykonywać 
dla dobra współobywateli. Było to 
zwycięstwo przede wszystkim mo
ralne: większość może sama u- 
chwalić budżet, nie ma jednak ta
kiej siły prawnej, by zmusić „opo
zycję" do niegłosowania przeciw 
budżetowi.

Do tego potrzebna była wielka 
siła moralna. Tę siłę dało socja
listom wytrwałe dążenie do odbu
dowy samorządu. Opozycja — i 
endecka i „ozonowa" —  w ostat
nim momencie, ale wreszcie spo
strzegła, że w tym swym dążeniu 
zarząd miejski ma za sobą nie tyl
ko większość, ale wszystkich chy
ba rozsądnych obywateli miasta. 
Stosować dalej obstrukcję, nie do
puścić do uchwalenia budżetu w 
terminie — to oznaczało dla „Ozo
nu" i dla endecji ściągnięcie na 
siebie oburzenia opinii spo
łecznej. Zarząd miejski, który 
deklarował, iż najbliższe mu są po 
trzeby mas robotniczych, stad się 
w swym dążeniu do odbudowy 
samorządu władzą uznawaną i ce
nioną przez wszystkich obywateli 
miasta.

Taka jest dziś, po miesiącu, po
zycja władz miejskich, które tak 
niedawno obejmowały władzę, ob
serwowane nieufnym okiem przez 
niektórych niedowiarków. Dziś 
jest wiadome, iż ta władza miej
ska wie, czego chce i do czego dą
ży 1 że umie w sposób silny i zde
cydowany zamierzenia swe reali
zować.

mianę handlową. Ale tak prze
cież nie jest!

Rosja dostarcza Włochom pro
duktów, które wzmacniają poten
cjał wojenny Włoch i umożliwia
ją  im prowadzenie wojny. Bez 
rosyjskiego zboża, węgla i  nafty, 
Włochy byłyby w jeszcze cięższej 
sytuacji, niż są obecnie i kto wie, 
czy wogóle mogłyby sobie pozwo
lić na politykę wojny, zapocząt
kowaną przez zagrabienie Abisy
nii.

Że Włochy, członek paktu anty 
komunistycznego, dostarczają Ro
sji sprzętu wojennego, nikogo 
zbytnio nie zdziwi, wiadomo bo
wiem, co są warte faszystowskie 
pakty. Narazie faszyzm atakuje 
kraje słabe i dla tych ataków pakt 
antykomunistyczny służy jako o- 
słona „ideologiczna",

Ale jak może Rosja sowiecka u- 
sprawiedliwić swą propagandę an 
tyfaszystowską, swe ciągłe propo
zycje pod adresem socjalistów i 
najrozmaitszych organizacji two
rzenia wspólnych frontów do wal
ki z faszyzmem, kiedy Rosja wy
datnie pomaga państwom faszy
stowskim  i podtrzymuje ich zdol
ność bojową w walce z państwami 
demokratycznymi ?

Na to pytanie żaden komunista 
nie dał jeszcze uczciwej odpowie
dzi. Bo i cóż ma powiedzieć?...

B.

Łódź ma samorząd. Łódź ma bu
dżet. Łódź ma silną władzę, cie
szącą się zaufaniem olbrzymiej 
większości obywateli.

Dla władz miejskich zaczęły się 
szare dni ustawicznego, wielkiego 
wysiłku. Po przełamaniu wszyst
kich licznych przeszkód, magistrat 
stoi oko w oko z tragizmem i o- 
gromem tego „miasta tysiąca po
trzeb"; miasta zaniedbanego przez 
losy i przez ludzi, miasta, które 
jest kopalnią złota dla jednych i 
piekłem nędzy dla drugich. Z ca
łym spokojem opracowuje słę wiel 
ki program przebudowy Łodzi w 
miasto wielkie nie tylko ogromem 
fabryk, domów i ludzi, ale też o 
poziomie kulturalnym i życiowym.

Dać Łodzi nowe, jasne, czyste 
gmachy szkolne, ulicom — bruki, 
ludziom — ludzkie mieszkania i 
wodę, pokonać gruźlicę, zmniej
szyć śmiertelność niemowląt i 
dzieci, powiązać miasto węzłami 
taniej, szybkiej, wygodnej komu
nikacji. uniezależnić miasto od pry 
watnych przedsiębiorców, obej- 
mująćsamemu doniosłe działy uży
teczności publicznej, dać zadymio
nemu miastu piuca ogrodów — 
słowem stworzyć wielką Łódź, 
wielką nie tylko ogromem do
konywanej w niej pracy ludz
kiej, ale i światłem, czystością, 
zdrowiem, pięknem — to zadanie 
•na lata całe.

Zadanie to socjalistyczny zarząd 
miejski podejmuje z całą śmiało
ścią. Jest to bowiem najszczyt
niejsze zadanie Socjalizmu, by 
czynić życie lepszym, łatwiejszym i 
i piękniejszym.

R. ŚW1ETLICK1. 1

Bawiący wT San-Remo p. Goe- 
ring, w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi faszystowskiego 
dziennika „Popolo dTtałia", o- 
świadczył m. in.:

„Fakt, że Francja z chwilą 
zniknięcia(!) Czechosłowacji u- 
traciła 40 dywizyj, powinien dać 
wiele do myślenia zachodnim 
demokracjom. Jeśli Francja stra  
ciła 40 dywizyj — to jest oczy
wiste, że myśmy coś zyskali".
Istotnie, jest to oczywiste, aż 

nadto oczywiste... By zaś nie pozo
stawiać żadnych wątpliwości co 
do celów i osiągnięć polityki hitle
rowskiej nie tylko w stosunku do 
Zachodu, organ p. Goeringa 
„Essener National Zeitung" nie 
zawahał się stwierdzić, że sytua
cja Polski, wobec zaboru Czecho
słowacji i Kłajpedy przez Rzeszę, 
uległa zmianie na gorsze...

Niemniej szczere — a przez to 
i cenne — są wyznania wielkiego 
dziennika hitlerowskiego — „Ham 
burger Frem denblatt":

Tragiczna śmierć położyła kres 
życiu Walerego Sławka. Odszedł 
działacz polityczny wielkiej mia
ry, który w okresie ostatnich lat 
dziesięciu, odegrał czołową rolę w 
naszym życiu państwowym, kieru 
jąc obozem rządowym i sprawując 
odpowiedzialną funkcję szefa Rzą 
du i w końcu godność marszałka 
Sejmu. Na tych stanowiskach wy
wierał przemożny wpływ na kształ 
towanie się systemu rządów „po- 
majowych", przyczyniając się wal 
nie do ich ugruntowania w zasa
dach i przepisach nowej konstytu
cji. W swoich dążeniach do zmia
ny stosunków wewnętrznych Pań
stwa w myśl wskazań i potrzeb 
politycznych stronnictwa rządo
wego, Sławek nie cofał się nieraz 
przed żadną choćby najostrzejszą 
walką z opozycją.

Walczył także z nami.
Nic też dziwnego, że dzieje tego 

okresu zapadły bardzo głęboko w 
świadomość naszego środowiska, 
a Sławek, często przesadnie, ucho
dził za głównego sprawcę pomy
słów „reformatorskich" stronni
ctwa rządowego, wśród których 
pomysł z dotychczas obowiązującą 
ordynacją wyborczą do Parlamen
tu najbardziej dał się nam wszyst
kim we znaki.

Ale taki pogląd na całość dzia
łalności Sławka byłby powierzcho
wny i zgoła dla samego Sławka 
krzywdzący. Albowiem Sławek, 
-anim sięgnął do naczelnych sta
nowisk w Państwie, miał za sobą 
wielkie doświadczenie i wielkie za
sługi działacza rewolucyjnego i to 
od la t młodzieńczych kiedy po u- 
kończeniu nauk w 1899 r. w W ar
szawie, zaczął czynnie występo
wać jako członek P. P. S. W na
stępnym roku t. j. 1900 przenosi

„Z punktu widzenia wyścigu 
zbrojeniowego między nami a 
chętnymi do wojny(?) demo
kratycznymi apostołami pokoju, 
uczyniliśmy (po zaborze Czecho 
Słowacji i Kłajpedy — przyp. 
Red.) skok naprzód, który od
suwa w mglistą i niewiadomą 
przyszłość wymarzony w Lon
dynie i Paryżu dzień wyrówna
nia, czy nawet osiągnięcia prze
wagi w zbrojeniach nad Rze
szą"...
Jeśli byli u nas ludzie, którzy 

z lekkomyślną i niczym nieuzasad
nioną radością przyjęli we wrze
śniu ub. r. fak t pierwszego roz
bioru Czechosłowacji, to  dzisiej
sze wynurzenia prasy hitlerow
skiej i brunatnych osobistości kie
rowniczych będą z pewnością dla 
tych krótkowzrocznych nieprzyja
ciół Czechosłowacji przysłowio
wym uderzeniem w ciemię, — ude
rzeniem, od którego tysiąc gwiazd 
staje w oczach, a świat cały na
biera przeraźliwej — jasności.

BD.

się do Łodzi, gdzie, jako „Hen
ryk", rozpoczyna systematyczną 
propagandę socjalistyczną wśród 
miejscowych robotników. W r. 
1901 powraca do Warszawy i 
przejmuje kierownictwo organiza
cji P.P.S. po Bolesławie Czarkow
skim (Leonie). W r. 1902 zostaje 
wprowadzony do Centralnego Ko
m itetu Robotniczego i w tym cha
rakterze pod pseudonimem „Gu
stawa" prowadzi robotę partyjną 
na terenie Zagłębia Dąbrowskie
go, Częstochowy, Piotrkowa i 
Kielc. Wkrótce, bo w 1903 r., zo
staje aresztowany w Będzinie, a 
następnie przeniesiony do więzie
nia w Sieradzu. Stąd w grudniu 
1903 r. przy pomocy współtowarzy 
sza - więźnia towarzysza L. Sle- 
dzińskiego i organizacji naszej w 
osobie Kołeckiego (Dziadka) ucie
ka. Następnie w 1904 r. rozpoczy
na wraz ze Stanisławem Jędrzejew 
skim (Rolandem, Ryszardem) pra 
cę przygotowawczą nad przyszłą 
organizacją bojową. Jesienią 1904 
r. sprowadza pierwszą broń zaku
pioną w Połtawie i w Niemirowie 
dla potrzeb organizacji. W r. 1905 
wraz z Aleksandrem Prystorem  
tworzy pierwszy Wydział spisko- 
wo-bojowy PPS. Bierze czynny u- 
dział w akcji bojowej na kasy pań 
stwowe rosyjskie. Aresztowany w 
r. 1905, w listopadzie na skutek 
amnestii, wydostaje się z Cytadeli 
na wolność.! W grudniu tegoż roku 
kończy w Krakowie pierwszą szko 
łę bojową i wchodzi w skład Wy
działu Bojowego P. P. S. W czerw 
cu 1906 r. pada ofiarą przedwcze
snego wybuchu bomby w Milanów 
ku, k tórą przygotowywał do na
padu na pociąg. Aresztowany i są 
dzony, prawie cudem wydostaje 
się z więzienia i wyjeżdża do K ra
kowa, na leczenie. Choć wraca do 
zdrowia, lecz pozostaje na całe ży
cie inwalidą ze zmasakrowaną rę
ką i unieruchomionym okiem. Mi
mo to w 1908 r. uczestniczy w ak
cji bojowej pod Bezdanami. W na
stępnych latach bierze udział w 
przygotowaniach do wystąpień bo 
jowych w Mozyrzu i w pierwszych 
organizacjach Związku Walki 
Czynnej. W 1912 r., a więc w o- 
kresie wojny bałkańskiej, która 
była przygrywką do wojny świa
towej, przygotowuje Zjazd Stron
nictw Niepodległościowych z u- 
działem P. P. S., a następnie zo
staje sekretarzem Skarbu Wojsko 
wego.

W ten sposób Sławek przecho
dzi do roboty ściśle wojskowej w 
Związku Walki Czynnej i Strzelcu 
w której pozostaje w ciągu wojny 
światowej, wstępując do Legio
nów, a później do POW. Po kryzy
sie legionowym aresztowany w lip 
cu 1917 r. przez Niemców przeby
wa w Cytadeli, Szczypiomie i w 
Modlinie, aż do rewolucji t. j. do 
12-go listopada 1918 r. Odtąd peł
ni służbę przy Naczelnym Wodzu 
Piłsudskim, aż do końca wojny 
polsko - bolszewickiej. Po ukoń
czeniu studiów w Wyższej Szkole 
Wojskowej w randze pułkownika, 
przechodzi na własne żądanie do 
rezerwy.

Po zamachu majowym jako naj
bliższy współpracownik i mąż zau 
fania w pracach politycznych Mar 
szałka — zajmuje szereg stano
wisk państwowych — które pia
stuje aż do września 1938 r.

Ale już od 1936 r. zarysowuje 
się w obozie rządowym kryzys, 
który z czasem doprowadzi do we 
wnętrznego rozbicia i konfliktów 
między Sławkiem a innymi działa
czami obozu rządowego. Powsta
nie OZON-u powoduje już otwarte 
zerwanie Sławka z dotychczasowy 
mi zwolennikami politycznymi; 
OZN zyskuje stopniowo przewagę. 
Coraz więcej wczorajszych zwolen 
ników i pochlebców Sławka prze
chodzi na stronę OZN-u. Sławek 
jest coraz bardziej osamotniony, 
a nawet coraz częściej atakowany 
przez najbliższych przyjaciół. Naj 
jaskrawiej przejawiła się ta  coraz 
napastliwsza nagonka na Sławka 
podczas wyborów sejmowych w 
zeszłym roku, podczas których 
Sławek zaciekle zwalczany, nie u- 
zyskał mandatu poselskiego. W 
ten sposób Sławek zostaje „wyob
cowany" z życia politycznego — 
czyli jak to określa prasa oficjal
na — „usuwa się z czynnej polity
ki".

Szukając rozwiązania zagadki 
tego dość nieoczekiwanego zakoń
czenia roli najbliższego współto
warzysza i powiernika Piłsudskie

go, musimy dojść do przeświadczę 
nia, że rozejście się Sławka z O. Ł  
N., m a głębsze niż-by to  się zda* 
wało przyczyny. Tylko naiwni u- 
wierzą plotce, że Sławek zadraśnię 
ty  w swoich ambicjach i dąże- 
niach do przodującej roli w Pań
stwie — zerwał z obozem. Przeczy 
temu niestrudzona działalność ca
łego jego żywota, k tórą cechowa
ła wielka bezinteresowność i wy
próbowana w ogniu walk rewolu
cyjnych ofiarność — bez reszty. 
A nie jes t to tajemnicą, że Sła
wek, mający dostęp do nieograni
czonych możliwości „urządzenia 
się" nie poszedł w ślady swych 
licznych zwolenników i pozostał 
przy swoim stosunkowo skrom
nym trybie życia prywatnego. 1

Więc nie urojone ambicje lecs 
raczej to wszystko, co się zaczęła’ 
tworzyć po śmierci Piłsudskiego, 
ale z gruntu sprzeczne z całą tra
dycją tych wszystkich, którzy na
zwali się „Piłsudczykami", stwo
rzyło właściwy grunt dla krytycy* 
mu i dla głębokiej troski i niepo
koju o całą spuściznę ideową S 
państwową po Piłsudskim. Że tak  
było istotnie, — o tym  świadczą 
niektóre wystąpienia i odezwania 
się publiczne Sławka, czy to wte
dy, gdy gromi rozwiązłość polity
czną i pustoszący wszelkie warto
ści moralne i ideowe protekcjona* 
lizm, czy wreszcie wtedy, gdy do
tknięty do żywego sposobami by
cia tworzącej się „elity" — bije na 
alarm i woła że naród nie może 
być jak  stado popychany i pędzo
ny biczem. A wreszcie tak  niedaw 
ne oświadczenie w którym  pub
licznie i bez zastrzeżeń przyznaje 
się do błędu popełnionego przy 
wprowadzeniu nowej ordynacji 
wyborczej. On, okrzyczany, jako 
jedyny sprawca eksperymentu * 
obecną ordynacją sejmową, wte
dy, gdy inni jego „pomagierzy" ( 
bezpośredni autorzy ordynacji uda 
ją  niewinnych świętoszków — bie
rze na siebie całkowitą odpowie
dzialność i mówi odważnie o swo
im błędzie i o konieczności niele- 
dwie państwowej — zmiany doz 
tychczasowego prawa wyborczego,

A w końcu, czyż można pominąć 
jego deklarację, złożoną pod to* 
niec urzędowania na stanowisko 
premiera „że odtąd w Polsce musi 
rządzić nami wszystkimi — pra
wo?" v

Patrząc na całe życie Walerego 
Sławka i oceniając s całą bezstrofll 
nością prawie czterdziestoletni o- 
kres jego działalności politycznej 
tak  niezwykłej i bogatej w wyda
rzenia pierwszorzędnej wagi, uchy 
lamy się dzisiaj od wydawania Ja
kiegokolwiek wyroku. Ustalająe 
poszczególne fazy zawsze i bes 
przerwy czynnego życia Walerego 
Sławka, czy to w P. P. S., czy w 
przygotowaniach wojskowych i  w 
samym wojsku czy w kierowni
ctwie obozu rządowego, czy wresz 
cie na posterunku dygnitarstw 
państwowych, chcieliśmy niezależ
nie od istniejących niewątpliwie 
dużych uchybień i uprzedzeń do 
niego u jednych, a także przywią
zania czy uwielbienia u  drugich—- 
ujawnić w całej pełni jak najbar
dziej zbliżoną do prawdy postaS 
Walerego Sławka.

Nie wchodząc w to, jaki będzie 
ostateczny sąd o jego roli polityez 
nej w Polsce — chcemy podnieść 
ogromne wartości jego charak
teru, który zawsze cechowały sta
łość i bezkompromisowość w ka
żdej pracy i w każdej potrzebie. 
Zapewne, że niektóre jego działa
nia znamionowała nieraz uległość 
iście żołnierska wobec rozkazu, 
ale i wówczas umiał zachować w 
najgłębszej dyskrecji dany wpływ 
czy rozkaz — i brał na swoje bar
ki odpowiedzialność.

Te wartości charakteru Sławka, 
stanowiące same w sobie wielki 
wzór człowieka i działacza, muszą 
być wzięte pod uwagę, gdy mówi
my i piszemy o Sławku.

Ten obowiązek ciąży na każdym 
bezstronnym świadku, a cóż dopie 
io  na współtowarzyszach pracy re 
wolucyjnej Walerego Sławka i to  
w chwili, gdy nie wahał się za
kończyć swego życia z własnej de
cyzji. I cokolwiek powiedzą nawet 
jego najzaciętsi przeciwnicy i wr® 
gowie o jego nieraz krzywdzących 
postępkach — to nie wątpimy, że 
każdy, kto ma sumienie i serce, 
schyli głowę przed największą 
krzywdą, pod której ciosem umie
rał Walery Sławek.

K. PUŹAK.

Z.S.S.8.-Italia
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Represje i kary w kolejnictwie
Za kiwanie głową... płaci się 

grzywnę w Nowym Sączu.
Kto temu nie wierzy, niech za

pyta Ignacego Wodzlczkę, st. maj
stra i przodownika partii rzemieśl
ników w parowozowni sądeckiej, 
który za ten „zbrodniczy" czy u- 
karany został w listopadzie 19381. 
karą pieniężną w wysokości lOjg 
uposażenia za miesiąc listopad. 
Zarzucono Wodziczce, że nie 
przeciwdziałał agitacji, prowadzo
nej wśród podległych mu pracow
ników za wstępowaniem do Z.Z.K. 
Mało tego, w dodatku potakiwał 
argumentom tego agitatora, kiedy 
ten przekonywać miał pracowni
ków, że będzie im lepiej na świę
cie, kiedy wszyscy na kolei nale
żeć będą do Z2..K.

Sam sprawca, „agitator", uka
rany został dyscyplinarnie przenie 
sieniem do innej miejecowości, bez 
■wrotu kosztów przesiedlenia 
la  to, te  podczas pracy agitować 
miał za wstępowaniem do legalne 
go Związku Z.Z.K., że inkasował 
składki od członków Związku — 
i  te w  lokalu służbowym pracow 
nicy podpisywali deklaracje na po 
trącanie im wkładek przez admi
nistrację kolejową.

inny mąż zaufania ulkarany zo- 
etał przeniesieniem do innej miej
scowości, bez zwrotu kosztów 
przesiedlenia, za te same czyny •—
I za to, że używał haseł „demago
gicznych", skierowanych przeciw
ko władzom kolejowym. Jakie to 
były hasła „demagogiczne" — nie 
określono.

Karę 10% od miesięcznego upo
sażenia nałożono na innego pra
cownika, któremu zarzucono, te 
zachęcał swych kolegów do wzię-
eia udziału w obchodzie 1-majo- 
wym w 1938 roku.

Naprawdę „wielka" to „zbrod
nia", bo czyn ten miał popełnić — 
według aktu ukarania — w kwiet
niu 1938 roku, a ukarany został w 
w listopadzie, czyli w  7 miesięcy 
później, t prawdopodobnie tej agi
tacji przedmajowej należy przypi
sać, jako następstwa, niedomaga
nia w ruchu na węźle warszaw
skim w grudniu i brak opadów 
śnieżnych w Zakopanem podczas 
FIS-u...

Gorsze zarzuty postawiono oby
watelowi Emil. Mlzlantamu, przo
downikowi partii rzemieślniczej, 
bo zarzucono mu... kradzież dwóch 
rurek calowych, a nadto — iż wy
rażał się obrażliwie i uwłaczająco 
o członkach Rządu i władzach ko
lejowych ł — oczywiście — że a- 
gitował za wstępowaniem do 
Związku Z. Z. K. Za to wszystko 
ukarany został przez kolej prze
niesieniem do innej miejscowości, 
bez zwrotu kosztów przeniesienia, 
a w dodatku skierowano doniesie
ni* db prokuratury o ściganie go 
za kradzież rurek i o obrazę władz.

Wszystkie te, wyżej opisane, 
kary, mające za podstawę zarzuty 
słuszne czy niesłuszne, wymierzo
ne zostały przede wszystkim w ro 
dzfnę pracownika, gdyż na skutek 
przeniesienia bez zwrotu kosztów

Chodzi tutaj przede w®zystkiem 
o walkę z organizacją, o walkę 
z Z.Z.K. Kolej potrąca na rzecz 
Związku tylko 4-złotowe wkładki. 
Ponieważ młodzi pracownicy są 
bardzo marnie wynagradzani, Z. 
Z. K. ustalił dla nich wkładki niż
sze, 2-złotowe, których admini
stracja kolejowa nie potrącała, a 
które pracownicy wpłacali bezpo
średnio. (Oto jeden z zarzutów: 
że mężowie zaufania inkasowali 
wkładki 1). Kiedy dowiedziano się 
w administracji, że takie wkładki 
ściąga się poza listą płac, wyda
no zakaz ściągania ich, i wówczas 
Związek na zebraniu zreferował 
ten stan rzeczy tym pracownikom, 
którzy postanowili złożyć dekla- 

przesiedlenia, albo na skutek ko-1 racje na potrącanie fm wkładek 
nlecanoścł przebywania w pracy 14-złotowych, z których 2złotemia-

w innej miejscowości bez rodziny 
(co powoduje potrzebę opłacania 
drugiego mieszkania), ograniczo
no środki finansowe, potrzebne na 
utrzymanie rodziny; innymi słowy 
— odebrano rodzinie na nieogra
niczony czas połowę dochodu mę
ża ł ojca, przeznaczoną na wyży
wienie.

Kara 10 procent poborów mie
sięcznych to pozbawienie całej ro
dziny 40 bochenków chleba.

W tych orzeczeniach uderza 
różnica między zarzucanymi po
szczególnym pracownikom czyna' 
mi i wysokością kar — dla wszyst 
kich jednakową: przeniesienie do 
innej miejscowości bez rwrotu ko
sztów przesiedlenia.

Jak to łatwo zrobić z człowieka 
złodzieja i zbrodniarza w trybie 
postępowania administracyjnego! 
Miziantemu zarzucono kradzież, 
oraz obrazę Rządu i władz kolejo
wych — za to został ukarany prze 
niesieniem, a niezależnie od tego 
oddano go w ręce sprawiedliwości, 
która miała — do kary już nało
żonej — dołożyć jeszcze parę mie
sięcy więzienia.

Sprawa ta znalazła swój epilog 
w Sądzie Okręgowym w Nowym 
Sączu, gdzie odbyła się rozprawa 
w dniu 16 lutego r. b., czyli w 
czwartym miesiąca po nałożeniu 
na Miziantę kary administracyjnej 
dyscyplinarnej.

Na ozprawie tej Mizianty zo
stał uwolniony od winy i zarzuco
nych mu czynów, a kosztami po
stępowania obciążono Skarb Pań
stwa.

Okazało się, te zarzuty, posta
wione Miziaucie, byty nieprawdzi
we 1 oszczercze, 1 miały swe żró 
dło w chęci zemsty. Mizianty był 
solidnym pracownikiem, przodow
nikiem, 1 wymagał od swych pod
władnych takiejże solidnej pracy 
dla kolejnictwa i Państwa.

Nie ma wątpliwości, że gdyby 
zarzuty, postawione innym, były 
rozważane przez sąd, wyroki by
łyby takie same.

Mizianty został uwolniony w są
dzie od najważniejszych zarzutów, 
tylko sprawy agitacji sąd nie roz
patrywał — ale kara dyscyplinar
na, mimo -uwolnienia w sądzie, nie 
została ani zniesiona, ani obniżo
na. To mówi samo za siebie.

ły być pracownikom 
przez organizację.

Z chwilą, kiedy deklaracje pod

zwracane l bezrobocia znaleźli pracę na kolei 
f z którymi można odrazu rozwią
zać stosunek służbowy, — skoro

pisane przez pracowników, d o-[aż taka „władza", jak p. Patka, 
tarły do administracji kolejowej— i sam dociekał, w jakich warunkach
pewnym czynnikom, które całą tą 
akcją antyzetzetkowską kierowały 
dążąc do paraliżowania rozwoju 
Z.Z.K. i przyrostu członków Zwiąż 
ku —• postanowiono za wszelką ce 
nę zrobić porachunek z Z.Z.K.

Zaczęto — zupełnie bezpraw 
nie — przesłuchiwać tych, którzy 
deklaracje podpisali, nastawiając 
przesłuchanie specjalnie w tym 
kierunku, by znaleźć oparcie w za
kazie agitowania w miejscach 
pracy, — by znaleźć podstawy do 
wywarcia zemsty, jeśli już nie na 
Z.Z.K., to przynajmniej na mężach 
zaufania. Specjalnie indagowano 
przesłuchiwanych: czy agitowano 
ich do Z.Z.K. na terenie pracy i 
czy deklaracje podpisywali w war 
sztacle i t. d.

Nie trudno domyśleć się, co dzia 
ło się w tych młodych ludziach, 
którzy po długich latach głodu i

popełnia oni tę „zbrodnię" wpisa 
nla się na członków Z.Z.K. — do 
legalnie istniejącej organizacji, ma 
jącej chlubną przeszłość w wal
kach o Niepodległość Państwa — 
wówczas, kiedy za tę działalność 
groziło ciężkie więzienie, jeśli nie 
kula „w łeb" od zaborców i kiedy 
to p. Pałce, lub jemu podobnym, 
nie śniło się jeszcze o Polsce.

To jest właściwe źródło stoso
wanych represji.

Działaczy Z.Z.K. nie złamie p. 
Pałka, gdyż „dłużej klasztora, niż 
przeora". Sprawiedliwy wyrok Są
du Okr. w Nowym Sączu ugruntu
je w masach przekonanie, te  oka- 
ranym stała się wielka krzywda i 
tym mocniej zespolą się w szere
gach ZZK przeciw podobnym me
todom, które wcześniej czy później 
muszą »ię skończyć. M. K.

W— - z całej Polski

***

M A RATYI UBIORY MĘSKIE -  DAMSKIE - KOSTIUMY
60T0W K  -  ZAMÓWIENI* N A JO IM O N . WARUNKI. WYKONANIE 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  B. WYKWINTNE. - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNE
GO OJCA CZWORGA DZIECI.
W nocy na środę o godz. 23-ej 

wezwano pogotowie ratunkowe na 
ul. Wałową 1. 6, w Krakowie, gdzie 
37-letni bezrobotny pracownik fizy 
czny Stanisław Antka, ojciec czwór 
ga dzieci, popełnił samobójstwo, 
wieszając się.

Lekarz pogotowia stwierdzi! 
zgon,
MAŁŻONKOWIE POPEŁNILI SA
MOBÓJSTWO PRZED EKSMISJĄ.

Inkasent gazowni miejskiej w 
Bydgoszczy, pukając do mieszka
nia krawca Jana Zdziebłowskiego, 
przy ul. Śniadeckich 25, poczuł 
gaz. Powiadomił gospodarza, domu 
i przy pomocy ślusarza otworzono 
drzwi. W pracowni na podłodze le
żeli obok siebie, przykryci kocem, 
małżonkowie: 59-letni Jan i 55-let- 
nia Franciszka Zdziebłowscy, już 
martwi. Pokój był wypełniony ga
zem, uchodzącym z otwartego prze 
wodu. Z pozostawionego przez sa
mobójców listu wynika, i i  do tragi
cznego kroku zmusiła ich ciężka sy 
tuacja finansowa. Nazajutrz wyzna 
czona była eksmisja z mieszkania. 
Wypadek ten wywołał przygnębia
jące wrażenie.
SPŁOSZONE KONIE WYWRÓCI

ŁY FURMANKĘ.
Na szosie modlińskiej pod Dąbró 

wką, gmina Jabłonna, spłoszyły się 
konie na widok przejeżdżającej ko
lejki.

Wóz wywrócił się i upadł na szo 
sę. Woźnica, Władysław Trębicki, 
uległ dotkliwym obrażeniom. Jadą
ce wozem Zofia Skwarska złamała 
rękę, zaś Ryfka Mekowicz potłukła 
się. Wszystkie osoby poturbowane 
w czasie wypadku są mieszkańcami 
Henrykowa.

ZBRODNIA.
Stanisława Raczyńska, lat 34, 

usiłowała zamordować męża swego

C I A  G E L E H D E R
HOŻA 2 3  « • ) .  0 7 0 - 3 7
(S K L E P  FRONTOWY)B

Kazimierza, lat 35, zarządzającego 
majątkiem Feliksowo, pow. Ciecha
nowskiego, podejrzewając go o 
zdradę.

Gdy Raczyński spał, żona jego 
siekierą zadała mu szereg ciosów 
w korpus, a następnie rzuciła się 
do studni, ponosząc śmierć. Ciężko 
rannego Raczyńskiego przewiezio
no do szpitala w Ciechanowie, 
gdzie znajduje się w stanie bezna
dziejnym.

ZASTRZELIŁ KOCHANKA 
SWEJ ŻONY.

Opodal wsi Terebno w Jaro
sławskim na drodze gminnej za
strzelony został nauczyciel szkoły 
powszechnej, Dominik Nowicki z 
Radawy. Sprawca zabójstwa, Mie
czysław’ Lasota, po zabójstwie 
oddał się sam w ręce policji.

Lasota czynu tego dokonał na 
skutek porzucenia go przez żonę, 
która zamieszkała razem z Nowic
kim.

ZWŁOKI ZE ZWIĄZANYMI 
RĘKAMI W RZECE.

W Zawodówce obok Turki n. 
Stryjem wyłowiono z rzeki zwłoki 
Jana Unickiego ze związanymi w 
tyle rękami. Do ramion przywią
zany był plecak, wypełniony ka
mieniami.

Policja zarządziła dochodzenia, 
celem wykrycia sprawców mor
derstwa.
DWAJ UCZNIOWIE LICEALNI 

FAŁSZERZAMI.
Prized Sądem Okręgowym w 

Bydgoszczy odpowiadali za sfał
szowanie książeczek oszczędno
ściowych P. K. O. dwaj uczniowie 
Liceum Handlowego: 21-letni Fe
liks Wilczek i 19-letni Janusz Je- 
łowieckt z Torunia. Na podstawie 
sfałszowanych książeczek pobierali 
oni w urzędach pocztowych go
tówkę, którą przepijali w towa
rzystwie kobiet. W wyniku roz
prawy sąd skazał Jełowieckiego 
na półtora roku więzienia, a Wilcz 
ka na rok więzienia, obu z zawie
szeniem na 3 lata.

P WO
PORTER
WÓDKI

i . .  .......

S i i i p i  
-M  W f'HSf ■Ś&jWTI 

■

":ł :

AABERBUSCH
i SCHIELEsa

WMDOHOSO SPOBTOWt - i
ftU W U S ll
ZMIANY W STRUKTURZE ORGA

NIZACYJNEJ SPORTU 
POLSKIEGO ?

Zarząd Polskiego Związku Lekko, 
atletycznego wystąpi na walne zgro 
madzenie ZZ, które odbędzie się 16 
bin., z wnioskiem, mającym na ce
lu uproszczenie struktury organiza
cyjnej sportu. Zarząd PZLA propo
nuje zniesienie wszystkich związ
ków okręgowych, a utworzenie na 
ich miejsce przy każdym okręgo. 
wym urzędzie WF ogólnosportowe- 
go związku okręgowego (w skrócie 
OSZO), obejmującego wszystkie 
działy sportów. OSZO miałby swój 
zarząd oraz sekcje, odpowiadające 
fachowym dyscyplinom sportowym. 
Władzą OSZO byłoby walne zgroma
dzenie, przy udziale delegatów 
wszystkich działów sportu. Kluby 
płaciłyby jedną składkę za wszyst. 
kie działy sportu. PZLA proponuje 
przeprowadzenie tej reformy w cią
gu trzech lat, przy czym scalenie 
okręgów nie dotyczyłoby okręgu nie 
terytorialnego. Jak np. Liga PZPN.

Ponad to PZLA postawił jeszcze 
dwa wnioski, domagając się w je
dnym z nich, by związki, które po
przedni rok zamknęły nadwyżką 
kasową, przeznaczyły 10% tej nad. 
wyżki na fundusz olimpijski, a  w 
drugim proponując stwierdzenie, że 
zdarzają się wypadki, iż osiągnięte 
przez zawodników sukcesy sporto
we, psują kwalifikacje w służbie 
państwowej 1 przeszkadzają w a- 
wansie, co wpływa hamująco na 
rozwój sportu.

Poza PLA. tylko Pol. Zw. Tow. 
Wioślarskich, wystąpił do Mini- 
sterium Skarbu o zwolnienie towa
rzystw wioślarskich i ewent. innych 
klubów sportowych, od obowiązku

świadczeń na rzecz skarbu z tytu
łu podatków od nieruchomości i lo
kalu oraz umorzenia kwot zaległych 
z tytułu tego podatku.

LEKKOATLETYKA
NASZE LEKKOATLETH3 

NA LIŚCIE ŚWIATOWEJ.
Na Uście najlepszych kobiecych

wyników lekkoatletycznych w roku 
ubiegłym zawodniczki polski# aaj- 
mują miejsca następujące:

100 m. — Wałasiewiczówna 11.8 
na pierwszym miejscu.

200 m. — Wałasiewiczówna 23.3 
na pierwszym miejscu.

Skok w dal — Wałasiewiczówna 
605 cm. na drugim miejscu.

800 mtr. — Iwczokówna 2:28,1 na 
4-tym miejscu, a Homsteinówna 
2:28,5 na 7-ym miejscu.

Kula — Flakowi czówna 13.21 na 
4-ym miejscu, Cejzikowa 12.56 na 
8-ym miejscu, a  Wajsówna 12.34 na 
15-tym miejscu.

Dysk — Wajsówna 40.66 na 8-ym 
miejscu, Cejzikowa 39.32 na 18-ym 
miejscu.

Oszczep — Wałasiewiczówna 38.84 
na 19-ym miejscu, Kwalnlewnka 
38.83 na 21-ym miejscu.

B O K S
PRZED UTWORZENIEM OKRĘGU 

BOKSERSKIEGO W OOP 
W związku z projektem utworze

nia okręgu bokserskiego w COP, od
będzie się w dniu 19 b. t a  w Kiel
cach konferencja porozumiewawcza 
z udziałem przedstawicieli okręgów 
krakowskiego, lubelskiego, warszaw
skiego oraz większych ośrodków, 
znajdujących się na terenie OOP. 
Z ramienia WOZB wyjeżdża do Kielc 
p. Chrostowski.

Radio warszawskie
PiyTEK, 7 kwietnia.

WARSZAWA L 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 12.00 
Hejnał. 12.03 Muz. (płyty). W prze
rwie o godz. 12.15 Gazetka połudnlo 
wa. 15.00 „Jałmużna" i „Matka" — 
2 legendy Kaz. Konarskiego. 15.30 
Transm. nab. wielkopiątkowego z ko 
ścioła pątniczego w Kalwarii Ze
brzydowskiej pod Krakowem. 16.30 
Sonaty fortepianowe L. Beethoven w 
wyk. Józefa Turczyńbklego. 17.00 
Rozmowa z chorymi. 17.15 Kronika 
literacka. 17.30 Koncert z Krakowa. 
18.00 Audycja dla wsi. 18.30 „Żywy 
Bóg" (część III). 19.15 Ork. Poznań
ska. 20.35 Aud. inform. 21.00 Pergo- 
lese: Stabat Mater (z Krakowa).
21.35 „Kryzys człowieka" — szkic 11-

W lipie niemili p a ti
Najbardziej istotną wlęzią, łą

czącą ,4w a opowiadania" Iwasz
kiewicza, jest zawarty w obu sil
ny ładunek irracjonalizmu, jako 
decydującego o biegu losów ludz
kich czynnika. W tych opowiada
niach, ujętych w prostą, surową 
miejscami formę wielkiej dojrzało
ści pisarskiej, pokrewieństwa te
matyczne miłosnych wątków, ani 
podobieństwa zewnętrzne bohate
rów —- Polaków na obczyźnie, nie 
są sprawą najgłówniejszą. Pod
skórny nurt dyspozycyj autorskich 
biegnie drogą uznania nieuchron
ności przeznaczeń, ukorzenia się 
Przed potęgą przypadku, uzależ
nienia czynów i działań człowieka 
pd niepojętych i niezbadanych sił, 
istniejących poza nim, poza jego 
w°lą i możnością wewnętrzną.

Postawa autora, dem onsfrowa-

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ: 
*>&wa opowiadania". Warszawa, 
Gebethner i Wolff (1939); str. 284.

na w świetle osobistych drama
tów Ignacji Zielonko i młodego Po 
laka z italskiego San-Quirico, o- 
parta jest niewątpliwie na prze
słankach fatalistycznych, na aflr- 
macji bezbronności człowieka wo
bec czyhających nań rozmaitych, 
wrogich przeważnie, dopustów. I 
w jednym i w drugim opowiada
niu uczycie miłosne spada jak 
grom na oszołomione i bezwolne 
ofiary. Krótkotrwałe i niepewne 
siebie szczęście staje się tylko za
powiedzią katastrof i zbrodni, któ 
re — istotnie — wkrótce nadcho
dzą, aby zdruzgotać doszczętnie 
wątłe konstrukcje radości i spoko
ju. I przed zbliżającym się, ta
jemniczo zakapturzonym fatum nie 
ma ucieczki ani osłony, dopełnić 
się musi miara przeznaczeń, czło
wiek „jak robak" wić się musi w 
pyle „u stóp tego olbrzyma", aż 
przeboleć zdoła, zapomnieć i •— 
zacznie swój trud Syzyfowy o<js 
nowa.

Poczciwa Ignasia, córka emi
grantów polskich w Danii, w spo
sób całkiem nieoczekiwany wpa
da w kołowrót zdarzeń, prowadzą 
cych do tragedii i zbrodni. Osią 
konfliktu jest odwzajemniana zresz 
tą miłość tej polskiej dziewczyny 
do najstarszego syna chlebodaw
ców ~  pięknego Torbena. Cho
ciaż wszystko składa się jak naj
lepiej, bo demokratyczni Duńczycy 
mają może przesądy narodowościo 
we, lecz różnic socjalnych zbytnio 
nie akcentują, —- Ignasia ma prze
cież mocne choć niejasne przeczu
cie złego końca, ogarnięta jest lę
kiem przed swym szczęściem, pra
gnie odeń uciekać bez pamięci. 1 
ucieka, rzeczywiście, gdy hory
zont się na chwilę zachmurza, u- 
cieka w ramiona starego, niemiłe
go Polaka - sekciarza: a gdy z ko
lei biorą górę żal i tęsknota za u- 
kochanym, gdy spalonych mostów 
nie sposób już odbudować, Igna
sia — zabija. Ale nie męża, któ
rego nienawidzi, lecz Torbena, 
którego kochać nie przestała. I tak 
dokonały się losy polskiej służą
cej w domu duńskich Nielsenów.

Polski kochanek uroczej Włosz
ki — Anny Grazzi traci ją w dzień 
ślubu, skutkiem wypadku samocho 
dowego. Przyjechał był do małe
go miasteczka leczyć schorzałą po 
przejściach dotkliwych duszę. I w 
tym toskańskim San-Quirlco, za
miast spokoju, znalazł nowe groź
ne szczęście i nową katastrofę. 
Dlaczego 1 jak to się stało — któż 
zrozumieć zdoła. A może dlatego, 
żc — jak dyskretnie sugeruje au
tor — małżeństwo Polaka z Anną 
Grazzi brzemieniem krzywdy i za
wiedzionej nadziel spadło na dwo
je innych ludzi? Że radość ko
chanków stała się cierpieniem dla 
zakochanego w Annie malarza I 
dla oddanej partnerowi Anny *— 
Lucyny?... Nie podobna rozwikłać 
i rozstrzygnąć tych tajemnic prze
znaczenia. Stało się, bo najwi
doczniej inaczej być nie mogto. I 
nie szukajmy wyjaśnień, których 
autor nam dać nie chce i nie może.

Nie byłoby sensu — gdy chodzi 
o dzieło literackie — procesować 
się z autorem o jego antywolunta- 
rystyczną postawę życiową, i nie 
należy wnosić doń pretensji, że w

swych pomysłach artystycznych 
czyni człowieka nędznym źdźbłem 
niesionym przez wrogie i potężne 
fale. W ramach swych zamierzeń 
pisarskich, bez względu na to jak 
przyjmiemy myślową zawartość 
koncepcji, jest Iwaszkiewicz be- 
letrystą wysokiej klasy, umiejęt
nie i konsekwentnie podbijającym 
sobie świadomość i wyobraźnię 
czytelnika. Jednym z niezaprze
czalnych elementów piękna tych 
opowiadań są żywo odczute kra
jobrazy, malowane prawdziwie 
poetyckim słowem, pełne charak
terystycznych barw i światłocieni. 
I to jeszcze podkreślić wypada, że
— dzięki swym wszechstronnym 
zamiłowaniom w siprawach sztuki
— Iwaszkiewicz porusza się rów
nie swobodnie na terenie malar
stwa czy muzyki, jak w obrębie 
problemów literackich, a taki uni
wersalizm autora znakomicie oży
wia i zbogaca jego powieściową, 
nowelistyczną i teatralną twór
czość.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

teracld Marti Winowakiej 21.50 M uł 
(płyty). 22.55 Przegląd pracy i dzien
nik 23.05 Wiad. z Polski w JęŁ franc.

WARSZAWA U. 14.00 Zespół Pa
wła Rynasa. 15.00 Utwory Instru
mentalne z  płyt. 16.05 Recital orga
nowy Józefa Chwodczuka. 16.40 
Wiad. sportowe i parę inform. 16.60 
Kącik solistów, śpiewa Maria Dziko
wa. 17.10 Kucharstwo współczesne 
(Legumina). 17.25 Życie kulturalne 
stolicy. 17.35 Program. 17.40 Mus. 
popularna (płyty). 21.05 Mus. (pły
ty). 21.10 „Poeta religijnego wta
jemniczenia". 21.25 Koncert kama- 
ralny w wykon. Marli Tromblnl-Ka- 
ruzo (ortep.) 1 Mieczysława 8zale
skiego (altówka). 22.00 Muz. popu
larna (płyty). 22.55 Tematy religij
ne w muzyce (płyty).

SOBOTA, 8 kwietnia.
WARSZAWA L 6.30 Pieśń. 8.38 

Gimnastyka. 6.50 Muł  (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muł  (płyty). 12.00 
Hejnał. 12.03 Aud. połud. 15.00 Słu
chowisko. 15.30 Muzyka obiadowa.
16.00 Dziennik 16.10 Aud. m ua 17.18 
„Żywy Bóg" (część IV). 18.00 Kon
cert. 18.40 Aud. dla Polaków za gra
nicą. 19.16 Koncert solistów. 20.00 
Rezurekcja — transm. z Włocławka.
21.00 Koncert wieczorny (z Kato
wic). 21.55 „Wielkanoc na Libanie" 
—fragment z pow. Wołoszynowskie- 
go „Słowacki". 21.10 Ballady w wyk. 
Tatiany Nolier-Mazur kie wieżowej — 
m.-sopran. 22.25 Ork. Wileńska 23.16 
Lekkie piosenki (płyty).

Pierwszy kurs
dla instruktorów  radiowych
W dniu 3 kwietnia w Warszawis 

odbyło się otwarcie pierwszego kur
su dla instruktorów radiowych.. Z po
śród szeregu zgłoszeń, jakie napły
nęły z całej Polski, przyjęto na 
pierwszy kurs ponad 70-clu słucha
czy, którzy zobowiązali się po ukoń
czeniu kursu bezinteresowni# krze
wić ideę radiofonii na terenie ośrod
ków swej pracy. Kurs obejmuje za
równo ogólne wyszkolenie technicz
ne, jak 1 znajomość metod propagan
dy radiofonicznej, współpracy z or
ganizacjami społecznymi i Ł p.

Kurs w Warszawie jest pierwszym 
tego rodzaju kursem, po którym na
stąpią dalsze, zorganizowane n# te
renie innych miast.
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Wczasy robotnicze
przedm iotem  narad dwu m inisterstw

Ważny problem wczasów, a w 
szczególności sprawa urlopów pra
cowniczych stanowiła w ostatnich 
dniach przedmiot wspólnych na
rad Ministerium Kom unikacji i 
Ministerium Opieki Społecznej.

W naradach tych ustalono ko- 
'eczność współpracy obu resor

tów w akcji realizowania przejaz
dów pracowniczych na urlopy. Ce
lem utrzymywania stałego kontak
tu oba minister ja wyznaczyły spe 
cjaJnych delegatów dla tej spra
wy.

Równocześnie nastąpi ustalenie 
współpracy Centralnego Biura 
Wczasów, które przez Min. Opie
ki Społecznej uznane zostało za

czynnik reprezentujący społeczną 
akcję wczasów i Ligi Popierania 
Turystyki jako placówki Min. Ko 
munikacji, powołanej do obsłu
gi przewozu w dziedzinie turysty
ki masowej,. Udzielanie zniżek 
kolejowych na przejazdy pracow
ników na urlopy będzie stosowa
ne jednolicie na podstawie szcze
gółowo określonych warunków. 
Ruch wczasowy ma być kierowa
ny do miejscowości znajdujących 
się w uboższym terenie, dla które
go będzie on przedstawiał wielkie 
znaczenie pod względem gospo
darczym i gdzie istnieją możliwo
ści uzyskania niskich kosztów po
bytu i  utrzymania-

Konferencja prasowa
z m łodzieżą angielską

Z inicjatywy polskiego komitetu 
przyjęcia wycieczki przedstawi
cieli młodzieży angielskiej, przy
byłej do stolicy, odbyła się dnia 
6 bm. konferencja prasowa, w 
której wzięli udział przedstawicie 
le prasy stołecznej oraz uczestni
cy wycieczki, reprezentujący mło

dzież partii konserwatywnej, libe 
ralnej i Partii Pracy, League of 
Nation Union, British Youth Pea
ce Assembly, New Commonwe
alth, jak również sekretarka ge
neralna Światowych Kongresów 
Młodzieży, p. Collins.

Czy hale mirowskie
beda usunięte

Na szlakach włamywaczy
Policja zlikwidowała dwie szajki

Do mieszkania Stanisława Zo- 
chowskiego (Wybrzeże Helskie 7) 
dostali się złodzieje, którzy skra
dli radiodbiornik, garderobę i bi
żuterię. Policja*'przeprowadziła do 
chodzenie i aresztowała włamywa
czy Bazylego Bieleniuka, la t 24, 
i Zygmunta Mikołajczyka, lat 27. 

Skradzione przedmioty włamywa
cze sprzedali Franciszkowi Sta
rzyńskiemu, lat 28, zam. przy ul. 
Targowej 14.

Decyzją sędziego śledczego wła 
mywaczy i pasera osadzono w wię

zieniu. - “**••
Wywiadowcy stołecznego urzę

du śledczego aresztowali Jana Wę- 
grzyckiego, lat 21 i Kazimierza 
Lenarczyka, lat 20, którzy w paź
dzierniku roku ubiegłego dokonali 
włamania do mieszkania Tadeusza 
Piotrowskiego, zam. przy ul. Ko
szykowej 17. Włamywacze skradli 
Piotrowskiemu garderobę i biżu
terię.

Węgrzycki i Lenarczyk przesłani 
zostali do dyspozycji władz sądo
wych.

Usiłowali skraść samochód
Na gorącym uczynku kradzieży 

samochodu z podwórza domu nr. 
44 przy ul. Stalowej aresztowani 
zostali Wacław Stefański, la t 25 
i Władysław Straszewski la t 26.

Złodzieje zaobserwowali na po
dwórzu pozostawiony samochód

przez lokatora tego domu, Wacła
wa Siwaka. Szybko zapuścili mo
to r i wyjechali samochodem na 
ulicę. Dozorca domu wszczął alarm 
i przy pomocy policjanta złodziei 
ujęto.

Zemsta... zbitej szyby
Lekarz pogotowia opatrzył Ja 

na Oraszka (adres nie ustalony), 
la t 36, robotnika, który pokale
czył dłoń o szybę. Oraszek prze
chodził chodnikiem w stanie nie

trzeźwym i zbił pięścią szybę. 
Przeprowadzono go do 22 komisa
riatu  p. p., dokąd wezwano pogo
towie.

► D z i a ł  Ł E K /  ̂
S IS  W E H E R 0 L 0 G .

Dr. ŻURAKOWSKIEGO 

Speci. chor. WENEfŁ PŁCIO W Y CH
K obiety p rzy jm u je  lek a rk a  
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SPEC. CHOR. PŁCIOWE  
W E N E R Y C Z N E

prywatnie przyjmuje 
Ziota 9 m. 18 w  godz. 9— 10; 16— 17 

w  lecznicy od 10 do 14 i  17—21

O g ł o s z e n i a

M E B L E
FOTELE klubow e. T apczany

gotow e — zam ów ie
nia . P rzeróbki. Ciesielski, C hm ielna 
43. Telefon 2-34-11. 1324

U B I O R Y
V% Ł i  r  T  f  7  E  n ieprzem akal- 
r l A  J & l & C  ne M ęskie i 
D am skie, w  dużym  w yborze po ce
n ach  fabrycznych . P racow n ia  na  
m iejscu  ZŁOTA 20 M. 3. Tel. 507-52

1 1 1  złotych m iesięcznie ubiory 
I U  m ęskie, dam skie. P ierw szorzę 

dne w ykonanie. Ceny najtań sze . 
Żelazna 45/2. Pracow nikom  P a ń 
stw ow ym , Sam orządow ym  — spe. 
c ja ln y  ra b a t. 1180

N ajtańsze źródło ubrań.

0 - 3 5  zł. Z licytacji garn itu ry , Je
sionki, płaszcze, spodnie. Odpowie-

X T ’ NOWOLIPIE 21112

R O W E R Y
» Q  OWERY, RADIOAFARA-K TY, najw iększy  w ybór! — 
na jtań sze  źródło. najdogodniejsze 
sp ła ty ! RADIOPREN, P lac  Żelaznej 
B ram y  2. 1237

R Ó  Ż  N  E

Walne zebranie
a r t y s t ó w  w i d o w i s k o w y c h

Dziś i jutro  obradować będzie 
w lokalu własnym (Złota 36) w 
Warszawie Doroczne Walne Ze
branie członków Polskiego Związ
ku Artystów Widowiskowych. W 
obradach uczestniczą delegaci ar
tystów z całej Polski. Tematem 
obrad będą sprawy zawodowe i 
organizacyjne, a przede wszyst

kim: kwestie: l-o nieprzestrzega
nia wprowadzonych ostatnio w 
życie przepisów M. Spr. Wewn., 
dotyczących warunków pracy ar
tystów w lokalach widowiskowych 
i 2-o walki z wyzyskiem artystów, 
stosowanym przez prywatne, t. 
zw. zarobkowe biura pośrednic
twa pracy.

Kto przybędzie
na M iędzynarodowy Festival Muzyczny

W związku z kwietniowymi uro
czystościami muzycznymi w War
szawie i Krakowie, spodziewany 
jest liczny zjazd gości zagranicz
nych. Wśród wielu dotychczas 
zgłoszonych osób należy wymie
nić: Edwarda Denta, prof. uniw. 
w Cambrigde i prezesa honor. 
Międz. Tow. Muz. Współcz., kom
pozytora Darntona, kompozytor- 
kę E. Lutyens i Kwartet Kutche- 
ra  — z Anglii; kompozytora Ri- 
vier i pienistkę Marcele Meyer z

Francji; kompozytora Dallapic
cola i śpiewaczkę G. Vivante z 
Ita lii; kompozytorów holender
skich de Roosa i Kettinga, muzy
ków jugosłowiańskich Osterca, 
Żebrę i Ristica, kompozytora ja 
pońskiego Kobune, litewskiego 
kompozytora Baceviciusa dyry
genta szwajcarskiego Sachera, 
kompozytorów węgierskich Jem- 
nitza i Vaszy‘ego, kompozytora 
belgijskiego Andre Souris.

Repertuar świąteczny
w Teatrach T.K.K.T.

W  niedzielę, t. j. w  pierw szy  dzień 
Św iąt W ielkiej N ocy odbędą się we 
w szystk ich  te a tra c h  jedynie p rzed 
staw ien ia  wieczorowe, a  m ianow icie:

T E A T R  NARODOW Y g ra ć  będzie 
świeżo w ystaw ioną pogodną kom e
dię Paw likow skiej „P op ie la ty  w e
lon" w  św ietnej obsadzie.

T E A T R  NOW Y daje  w ieczorem  po 
ra z  33-ci cieszący się iście rekordo
w ym  pow odzeniem  „W eek - E nd” w  
kap ita ln y m  w ykonaniu  Ćwiklińskiej.

T E A T R  PO L S K I pow tórzy  sw ą 
w ielką prem ierę  sezonu „H am le ta” 
z  W ęgierką  ( ty t) ,  Pancew iczow ą, 
B arszczew ską, B uszyńskim , K urna- 
kow iczem , K reczm arem , Boneckim , 
B utkiew iczem , P ichelsk im  i inym i.

T E A T R  L E T N I daje  w  niedzielę 
p rzezabaw ną „M adam e S ans Gene” 
—  po tr iu m fa ln em  przekroczeniu  100 
przedstaw ień  —  w  koncertow ej grze 
W ichlerów ny, Junoszy-Stępow skiego, 
H nydzińskiego, Żabczyńskiego i F ren  
k ia  n a  czele —  w  reż. N ie w iaro  wicza.

W reszci T E A T R  M AŁY g ra  św ie
żo w ystaw ioną arcydow cipną kom e
dię W ilde‘a : „ B ra t m arn o tra w n y ” w 
reż. Z iem bińskiego —  w  św ictnem  
w ykonaniu  M arii P rzyby łko  - P o toc
k iej, L iddi W ysockiej, N akonecznej, 
H alsk iej, Z iem bińskiego, W ojteckie- 
go i  G rolickiego n a  czele.

W  d rug i dzień św iąt, t .  j. w  po
niedziałek  T e a try  T. K. K. T. g ra ją  
oprócz w ieczornych przedstaw ień  po

w yższych sz tu k  —  przedstaw ien ia  po 
południowe, a m ianow icie:

T EA T R  NARODOW Y 0  godz. 4 
pop. „Popielaty welon”.

T E A T R  NOW Y o  godz. 4 pop. 
„Week - End”.

T EA T R  L E T N I o godz. 4 pop. 
„M adam e S ans Gene”.

T E A T R  PO L SK I o godz. 4 pop. 
„O bronę K san typy” z M odzelewską 
i W oszczerowiczem  n a  czele, w resz
cie

T EA T R  MAŁY o godz. 3.30 pop. 
„T em peram enty” z B orow ską, N a- 
koneczną W ysocką, B uszyńskim , 
Z iem bińskim , K urnakow iczem  i  W oj 
teckim .

Poranek literacki
w Reducie

W Instytucie Reduty ul. Koper 
nika 36-40, dnia 16 kwietnia 1939 
r. o godz. 12-ej w południe odbę
dzie się poranek literacki „Wan
da” C. K. Norwida, w opracowa
niu: recytacji, chórów i muzycz
nym Janiny Górskiej, instrumen- 
tacja muzyczna St. Nawrocki. 
Udział biorą: Tadeusz Białoszczyń 
ski, Irena Szymańska, Romuald 
Orlicz oraz zespół uczniów Insty
tu tu  Reduty.

luzl11 p rezerw atyw  gwa 
n u r U l i  rautowanych 1 zł. Wy
sy łka  zaliczeniem  od 3 tuz. Perfu
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren
cyjne „Papillon” Leszno 25 telefon  
11-52-43 700

Ogłaszajcie sie
w  „Robotniku"

Młodociany
dostał sio

Władze śledcze aresztowały 19 
letniego Dawida Szyffa (Sienna 
49), który mimo młodego wieku 
dopuścił się niezliczonej ilości 
przestępstw. Jak  wynika z docho
dzenia, przed rokiem Szyff otrzy 
m ał dzięki poparciu rodziny od
powiedzialne stanowisko w po
ważnej firmie handlowej. Korzy
stając z zaufania, pewnego dnia 
skradł z kasy 10.000 zł- i wraz ze 
swą przyjaciółką zbiegł z Warsza
wy. Gdy pieniądze rozeszły się na 
hulanki, powrócił ponownie do 
stolicy i tu  dopuścił się nowych 
nadużyć. Pewnego dnia okradł 
sublokatora matki Chaima Ro- 
zenberg, zabrawszy m u 650 zł., 
zbiegł do W ilna i  tam  okradł zna 
jomego rodziców Leona Kopele- 
wicza, zabierając mu pieniądze i 
weksle.

Powróciwszy do Warszawy o-

hodntapler
za kraty

biocujący młodzieniec weksle zdy
skontował w domu bankowym A- 
bramowicza (Targowa 41). W cią 
g - kilku dni młodociany przestęp 
c.t okradł mieszkania znajomych. 
Zdobywszy pieniądze za fałszy
wym paszp.rtem  Szyff wyjechał 
d~ Śródborowa.

Wczoraj powrócił do Warsza
wy i został aresztowany przez po
licję. Osadzono go w więzieniu.

Tragiczna śmierć
rolnika

Szosą warszawską z Garwolina 
jechał furmanką do domu Feliks 
Borkowski (lat 42) z Parysowa.

W pewnej chwili Borkowski, 
k tóry był w stanie nietrzeźwym 
spadł z furmanki na szosę i zabił 
się na miejscu.

W kołach urbanistycznych sto
łecznych rozważana jest ciekawa 
sprawa dotycząca hal mirowskich 
Chodzi o to, że hale znajdują się 
na przyszłej wielkiej trasie, która 
połączy Wolę z Pragą. Istnieje 
jak  wiadomo projekt aby część tej 
wielkiej trasy, mianowicie od pl. 
Żelaznej Bramy do mostu przy
szłego na Karowej przebiegała tu  
nelem pod Ogrodem Saskim i pl. 
Marszałka. Hale Mirowskie musia 
łyby być usunięte. Rzecz jasna, iż 
realizacja takiego śmiałego pro-

Kronlka organizacyjna
P L E N A R N E  P O S IE D Z E N IE  O. 

K . R . —  P . P . S. odbędzie się  w  
czw artek , dn ia  13 k w ie tn ia  b. r . ,o g. 
6.30 pop., ul. D ługa 21.

O. K. R.
WARSZAWA-PODMIEJSKA.

Konstytuujące posiedzenie nowo 
wybranej Egzekutywy O.K.R. od
będzie się dnia II b. m. punktual
nie o godz. 6 w. Wszyscy nowo 
wybrani członkowie Egzekutywy, 
proszeni są o punktualne przyby
cie na posiedzenie.

Również wszystkie Komitety 
partyjne proszone są o przysłanie 
na odprawę swych delegatów. 
Sprawa pilna.

ZESPÓ Ł M ŁODYCH S E K C JI PR A  
COW NIKOW  UM YSŁOW YCH P P S . 
W  środę najb liższą, dn ia  20 kw ietn ia  
r. b. o godz. 7 wiecz. w  lokalu  Świe
tlicy  P racow ników  U m ysłow ych, R y
nek  S ta reg o  M iasta  12 
inż. K A ZIM IER Z GRONIOW SKI, 
m ajo r w  s t. spocz. w ygłosi odczyt 
n. t.:  „W idoki p ań stw  to ta ln y ch  w 

p rzyszłej w ojnę” .
P o  odczycie dyskusja . W stęp  50 g r.

T. U. R.
ZEBRANIE ZARZĄDU SEKCJI 

SPÓŁDZIELCZEJ T. U . R. odbędzie 
się w  p ią te k  o godz. 18 w  lokalni p rzy  
Al. 3-go M aja  2.

jektu nastąpi dopiero po dłuższym 
okresie czasu. W każdym razie 
hale w przyszłości musiałyby być 
przesunięte.

[ | | 7  WYSZŁY Z DRUKU 
J U L  I SA DO NABYCIA
ŚWIĄTECZNE WYDANIA

„TYDZIEŃ ROBOTNIKA”
(16 stron)

„ G Ł O S  K O B I E T ” 
„ C H Ł O P S K A  P B  A WD A” 
„ M Ł O D Z I  I D 4 ”

Egzem plarz gr. 10. P . K. O. 978. 
żądajcie w  Moskach i a  kolporterów.

Braki i  niedokładności prosim y rekla
mować w  administracji Warszawa 1» 
ulica W arecka Nr. 7. Telefon 5.18-80.

Samobójstwo
Z okna pierwszego piętra domu 

nr. 64 przy ul. Pawiej skoczyła 
Łaja Fajntuch, la t 62, zamieszka
ła tamże, ponosząc śmierć na miej
scu.

Pogryziony przez psa
Do Instytutu Chirurgii Urazo

wej przywieziono Magdalenę Ba
lińską (Potocka 40), lat 55. Baliń
ska miała złamaną rękę i silnie 
pokąsane nogi. Rzucił się na nią 
we własnym mieszkaniu pies, prze 
wrócił i pokąsał.

Wiosenne obławy na „ptaszników*1
Towarzystwa Opieki nad Zwie

rzętami wystąpiły do władz admi
nistracyjnych o zwalczanie han
dlu ptakam i leśnymi. W miastach 
organizowane będą na targowis
kach i jarm ark a cli obławy na t. 
zw. „ptaszników”, sprzedających

w klatkach: gile, sikory i inne 
dzikie ptactwo, usidlanie którego 
j ri zabronione. P taki wypuszcza
ne będą natychmiast na wolność, 
a sprawy „ptaszników” kierowane 
na drogę karno - administracyjną-

Aresztowanie kierowcy
Wczoraj na ul. Puławskiej tak

sówka, jadąca z nadmierną szyb
kością potrąciła rowerzystkę, Mi
chalinę Karaluch (Służewiec). Kie 
rowca po wypadku nie zatrzymał 
auta. W tym momencie nadjechał 
patrol policji motocyklem. Poli
cjanci wszczęli pościg za kierow
cą. Wreszcie przy placu Unii Lu

belskiej policjanci ujęli szofera, 
którym okazał się Zygmunt Wola- 
nowicz (Rawska 9). Był on w sta
nie nietrzeźwym. Wolanowi cza za
trzymano w areszcie przy 16 komi
sariacie p. p. Ranną rowerzystkę 
przewieziono do szpitala Dzieciąt
ka Jezus.

Lokatorzy— gospodarze
Na tle sporu o komorne Szlama 

Jung (F reta 18) poturbował Icka 
Kantynę, gospodarza mieszkania.

Właściciel domu przy ul. Stare 
Miasto 1, Szulim W erhajzer i do

zorca tego domu Józef Żaczki*- 
wicz, zameldowali w komisariacie 
p. p., iż pobił ich i groził zabiciem 
Władysław Kalinowski.

Dziecko na bruku
Józefa Szmatowicz (Nowy Zjazd 

nr. 6) przechodząc w nocy przez 
ul. Pustą znalazła leżące na bruku 
owinięte w szmaty dziecko, dziew
czynkę, w wieku około 1 roku.

P. Szmatowicz przeniosła dziec
ko do 1 komisariatu p. p. Policja
prowadzi dochodzenie w celu usta
lenia nazwiska matki. Podrzutka 
umieszczono w sierocińcu.

Wozy w nocy
Zwraca się uwagę, iż spokój w 

nocy na ulicach Warszawy jest 
zakłócany nie przez kierowców i 
przez samochody, lecz przez wo
zy wiejskie. Zamiast jechać stę
pa, wozy są w porze nocnej po
pędzane. Urządzane są nawet wy
ścigi na pustych ulicach. Turkot 
od wozów jest tak wielki, że nie 
raz mieszkańcy składają odpowie 
dnie skargi. Policja otrzymała na 
kaz zwrócenia uwagi na zachowa

nie się wozów konnych wiejskich 
na ulicach miasta.

Całonocne otwarcie bram
w Wielką Sobotę

W nocy z soboty, dnia 8 n a  9 
b. m., bram y w kamienicach sto
łecznych będą otwarte- Starostwa 
wydały już odpowiednie przypo
mnienie do dozorców nieruchomo-

Redaklor; JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik”, Warszaw*,


